
. 6. Rok I.

We Lwowie 4. paźdz.ern ka 1882.

TOOBM UTEBiffl, jmSflOT, liffillU I SMffl
wychodzi od 1. października 1882 co sobotę w objętości półtora arkusza w okładce.

„ZIARNO“ kosztuje:

W miejscu rocznie- 12 zl. — na prowincji: 13 zl.
%

„ kwartalnie: 3 „ — M 3 „ 25 et.

Dla ułatwienia zaprowadzamy prenumeratę miesięczną w kwocie 1 zł. 10 ct. w miejscu, a 1 zł. 15 ct. na prowincji.

Na okładce każdego numeru umieszczają sią INSERATY. po 5 ct. od wiersza petytem.

Prenumeratę, tak miejscową, jak z prowincji przyjmuje:

Aaministracja „ZiARNA" w drukarni „Dziennika Polskiego" we Lwowie ul. Halicka I. 46. 

tudzież wszystkie księgarnie.

PP. Autorowie i nakładcy, którzy sobie życzą mieć ocenę swych dzieł w „ZIARNIE" 
nadesłać redakcji egzemplarze wydanych książek.

racza*



Ddszczególn^ne pięcioma medalami zasługi i listem pochwalnym O
za znakomite środki ow*dognbne; i

nfanowicie:
Fenllta radykalnie w otępia mole i zapobiega zagnieżdżenia M 

się takowych, jest przeto uadepssym środkiem do przeeho- 
wania futer, sukien itp. Flakon 60 et,

BliJfcoton niezawodny środok na wyniszczenie plusaikw. — W 
Flakon 50 et.

<Sry$»m wypróbowany środek na wygubienie stonóg, tarakonow, 
szwabów itp, dokuczliwych owadów. Flakon 30 ct.

B®r»rrdalwy p^osaekc portół na poUIy itp. owady. 
Pakieeiki po 5 i 10 et., flakonik 30 ct., ailo 3 złr.

F&pSerkl aa anmhy, sztuka 3 ct. tuzin 30 et. 
AlfeKei^ia polecam jako środek wypróbowany i niezawodny

w swych skutkach na wytępienie Brajli 3 tlcnnwsgj, 
kilo 40 ct., beczki po 25 kilo l’5O, po 50, ?-59 po 100 
kilo 3 zi'i. opisanie użycia franko.

J. iHNATOWICZ
magister farmacji i chemik sądowy2671 28-0 1

Nabyć można we Lwowie w fa^-yce ulica Kopernika 1. 8, u pp.: 
Koałoi-akiago, Hawranka, Henryka Mullera i By»t”-onowgkiego, w Kra­
kowie we Filji Sukiennice 1. 20, w Brodaeh u Witkowskiego, w Bu- 
ozaozu u Mullera, w^Brzeżanuch u Millera, w Tarnopolu u Jamrógiewicza, 
w StsHsiawowis u Uacnry, w Przemyśla u N słf.ika, w Jarosławia u Wi­
słockiego, w Sambor-ie Marssoua, w Podhaicaen n Kamsykiewioza, 
w Stryju u Wysoczińskiego. w Kołomyi u Steazla.

:xxxxx:

KWIZDY PŁYN GOŚĆCOWY
od wielu lat wypróbowany, znakomity środek przeciwko

BćM, rtuMaral 1 cwii iwłBim
Używać go można 7e znakom',tym skutkiem przeciw

5 Ł; ■wichnię"iu, ewtywnołcl rauiar.nłów i iył $»»«- 
s £ krwawieniu, r^glaeenin, nieczufości skóry, dalej 
son» miejscowe kurcie (kurcze w łydkach), przeciw

0 bolom nerwowym, rbrzękłościom, powstającym 
w rkutek długotrwałych obrndaioy rań, głównie takie do 
wzmocnienia przed i po odbyciu w»elhlch wytąiei, po d-in- 
Ticb marsaacp 1 t. p„ tudzlei w podeszłym w*eku na osła­

bienie.

Firma F- FIALA flztś A. FIALA aastHM
32 la t istniejąca

urządziła nm apreturę Muszów
wtdlug sposobu francużkiego

poleca swoją fabrykę i skład kapeluszów filco­
wych w rozmaitych i najelegantszych fasonach, 
w najlepszym gatunku, własnego wyrobu w wiel­

kim wyborze i bardzo przystępnych cenach 
Kapelusze filcowe męzkie po 1 zł. 90, 2 zł. 50, 3 zł.,

3 zł. 50, 4 zł, 4 zł. 50 i 5 zł.
Kapelusze filcowe dziecinne po 1 zł. 20, 1 zł. 50,

1 zł. 80 ct., 2 zł. i 2 zł. 50.
Cyluidry własnego wyrobu lekkie i bardzo trwałe 

w najgustowniejszych fasonach od 3 zł. 50 do 5 zł.
„ Także cylindry tak zwane Adherend od 5 zł. 

do 8 zł.

Wyrabiamy także kapelusze filcową w najlepszym ga­
tunku a la Habig w Wiedniu są, one bardzo 
lekki', ważą, tylko 75 gramów i sprzedajemy je 
po 3 zł. 50 1 4 zł. 50.

Czapki podróżne i do polowania sukienne, jakoteż 
i filcowe.

Kapelusze strzeleckie w rozmaitych fasonach i róż­
nych kolorach.

Szczególnie zwracamy uwagę szan. publ. na nasze 
nbówie fiłcowe własnego wyrobu w najlepszych 
gatunkach i bardzo trwałe ; do pokoja, do wyjścia, 
do podróży i do polowania.

Do odnawiznia przyjmujemy stare kapelusze i wyko­
nujemy jak najprędzej.

Zamówienia wszystkie w raszym zawodzie wykonują 
się jak najrzetelniej i najasuratniej.

Dziękując przytem za zaufanie szanownej publi­
czności przez 32 lat, proszę także i nadal o łaskawe 
względy tejże, kreśląc się z Wysokiem upoważaniem

ffianciszek ^iala.

Prawdziwy dostać meżna w ustępujących składaoh:
We Lwowie en grosa u apt. Piotra MiMwohn, eu detail u p. Kalikata 

Krzyżanowskiego ant., u p. J. Peiae.s apt., u J. Pipesa apt, Z. ”,uciera apt,, 
A Śklepiórkie-fo i H. Bluwenfelda apt. Kraków en grosa M Jawornicki, en 
detail Markiswioz apt., E. Radlar aot., W. Redyk apt., A, Siedlecki apt., F. So- 
bierajski apt., C. Wiśniewski apt. Bełz: A. jlroas spt. Brody: J. Iniandcr apt, 
Ed. Liszka apt., M. Kulak apt. i K. B, Witosfawa^i aut, Brzeżrny: Demoiński 
apt., Jul. Hausberg apt Frysstak: Kaniewski apt. Huaiatrn : Witom Ozora]" 'ipt. 
Jarorłav: W Bobo »pt. Jagł .- J. Steinhaus. Jaworów: W. Lachcwitz. apt, ko­
łomyja: Edw. Steusel apt., W. Siuorewicz ant. Nowy Sącz: W. FPipek apt. Prze­
myśl L. Nahlik a»t. Rzeszów: J. Ich. itter & Comp. Sędziszów : J. Mizerski 
Stanisławów: A. \miroww Alb. Baji apt., J. Macura apt. Stryj: J. Zagorski 
ant Sądom Wisznia: W. Włodzimirski apt Tarnopol: F. Jam.ogiewioz apt., H. 
Kahar rot. Tarnó": L, Chodacki apt., E. Bank int., E. Bied apt., F. Wieb-

apt, W, Muldner & Jonu. Lianów. D. J. Wroński apt. Żółkiew: A. Da- 
apt Żydaeaów: M. Bardasz apt. Żurawno- J. L Tomaszewski ant.

Cłłwwny afitłkd u Franciszka Jam Tkwizdy* 
c. k. nadwornego dostawcy i włtśoioiela apteki obwodowej w Korneiburgu.

Cena jlatehi 1 »9r. te, a.
’ Prócz tych składó-- we wazyatHuh anaezniejszyah aptekach ai ęti 0- 

wągierzkis, monarcbji, które od czasu do czasu bywtją ogłaszam dziennikami.
Łuskają uwagę zwracamy natr,, żi kupni ą~ ten prepa- 

at, żądać należy zawsze Kwizdy płynu gośćcowego i uważać, ażeby tak każda 
rflaszk-, jak też karton opatrzony był powyższą marką oohraneą. 2328 1—0

zawiadowca handlu.

Perfum e r y e. |
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Magazyn nowości i drobiazgowy

W. BYSTRZOKOWSKIE&O

Lwów ul Halicka I 18.
poleca świeży transport najtaniej

Chustki włóczkowe
po 1. 1.50.2.2.50, 3. 3 50. 4. 5. 6. zł.

Sznurówki francuzkie
eony zniżone

1.20 1.50. 2. 2.50. 3. 3.50.4. 5. 6. 8.10 zł.
Łaskawe zamówiema załatwiają się 

odwrotną pocztą.
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| wszelkie przybory do szycia i haftu.



Nr. 6.  We Lwowie dnia 4. Listopada 1882 r. Rok I»

TYGBMIK LITERACKI ARTYSTYOTY, KARKOWY 1 SPOŁECZK Y.
Prenumerata jia „Ziarno11 

W miejscu robinie 12583? na prowincji
„ kwartalni®;? ,, „
„ miesigcSiie 1 „ 10 ct. „

U 3 zł. 
3 „ 2S?et.

l-Siict.

"W.ychoclłJi bo sobotę w objętości l1^ arkusza. Adres redąkejl i administracji:! 
fe^Drukarnia Dziennika Polskiego14 Lwów, ul. HalicPa 1. 4jsg® 

INSERATY będą przyjmowane za opłatą 5 ent. "od wiersza 'druku petitem.

Brak krytyki.

Nie zamyślamy mówić na tern miejscu 
o braku pisanej krytyki ljtwckiej lub arty­
stycznej, który mocno w p.iśmienictwie naszem 
daje się odczuwać — spfawie" tej poświęcimy 
w przyszłości artykuł—zamierzamy dziś zaśtłi- 
jiowić się nad brakiem zmysłu krytycznego 
"u naszej publiczności w ogóle, który to bisak 
"widoczny jest na Każdym -kroku? Jeżeli nie 
zatraciliśmy jeszcze zupełnie pojęci^-Rco złe, 
a co dobrem cb» piękne, a co szpetnej- to 
w każdym razie poczucie to jpśt bardżó grubęjr 
nieokrzesanej brak mu delikatności i sub­
telności. Objawia on się- w różnych kierun­
kach : w życiu społecznem, w literaturze 
i sztuce. Popatrzmy na Kina X. — ^Uśmie­
chnięty, wesoły, z podniesiona głową,.kroczy 
przed/ siebie — jedni uikgpnją mu z d&tgji, 
drudzy przyjaz nie witają. Któż^io je£t panX? 
Człowiek pod względem moralnym upfcdły 
zupełnie. Wiedzą to wszyscy — a jednak 
usprawiedliwiają rozmaitemi okolicznościami, 
tak że w gruncie, rzeczy wypada się zapytać: 
„A może to, co on robi jest dobrem ?“ Oto 
brak krytyki w stosunkach wzajOhnych między 
ludźmi,brak tej krytyki, któraby jasno wypowia-

dałafswe zdanie, nazywając: rżeezy właściwem 
imieniem, bPak krytyki która tworzy opinję, 
tworzy sprawiedliwie.. „A może to tylko 
tchórzosi«vÓv-< zapyta niejeden.'bezwarunko­
wo jóStw teiii i Tchórzostwo —ale ono było 
tylko rodzicem obecnego stanu nzeezy, z niego 
to wypłynął ów brak krytyki rv stosunkach 
społecznych, ono nas peEt/ljm wzgltjJem u- 
niocestwiło.. Inny gatuimk braku kiytvki. 
Jesteśmy w maufoe. Przedstawiają sztuki zu­
pełnie niedorzeczne •— a publiczność składa 
sij-ż inteligencji. Pisząey t&/ jakodługoletfe 
sprawozdawcą tęątrainy przekonał się, że fe 
inteligencją, na takiełu w łaśnie ^tukach bawi 
się przewybonnS/" W najni&stowniejszydh 
miejscach lozh-gają -się śmiechy, w najnie­
stosowniejszych miejscach, jeżeli tylko aktor 
a tern bardziej jeszcze aktorka, zrobi szablo­
nowy ruch z dopominanieihisjdępjAawa,-walą 
sjfej oklaski, jakłjjć- sitki stangretów paliły 
z.batów.. Eh! To gajerja k/Njtej! sto razy nie!... 
To adwokaci, to, urzędnicy, to prdfeśorowue..
Dalszy pr|.jkład. Idźcie do kaw iarni i po- 
'pigrzćje na ,,przeciętnego“ , czytelnika 
dzienników, a skoro skończy czytanie, roz- 
poczni.jc.fe® nim rozmowę na teńraf bieżących 
wypadków. ZŚćżMp się, unosić .nad przeczy­
tanym przed jćhwilą aiwkułem.. Bierzemy 
ten artykuł do ręki i przekonujemy się, że

jedno zdanie kłóci się zedrągiem, że ańtor 
artykułu eo innego założyłsobie na początku 
a zupełnie do innej doszedł konkluzji.." Ów

/-jegPniośe czytał bardzo powali i uwtiżnie—była 
to jednak machinalna robota, duch je.gjprzy- 
tem nie pracował - to też podobało mu sic 
to, co żadnemu rozsądnemu człowiekowi, jako 
nonsens podobaćiśię nte! powinno.., Ijezmyśl- 
ność w lekturze — to panującą u nSś wada. 
— doszliśmy już wressgie do tego, Żirasie- 
nie wie?ł||zważa na. stylistykę, nawetma 
gramatykę.. Byle, wydrukowani^ a cz'yfei- 
uicy nie połapią siloną tem, czy to źle, 
czy dobrze. ! Niejeden z piszących tak sobie | 
myśli, rzucając publiczności ną ż;er robotę 1 
tandetną, i sam się ze siebie przytem Śmieje.
Xlóż dopiero mów^c o wielkich zagadnieniach 
Jilggoficznyeh, o jasnych przekonaniach spo­
łecznych, o wybitnem stanowisku w nąjży- 
wotuiejszyęh kwestjach? Pod tym'wzgPdem 
u nas zupełna ta buła rasa".'. Ws&ystko 
jakieś psdpiętne, ni zimne ni go-rac^ ni 
białej, niczerwone.. A powód * tego ? — "Znowu 
brak krytyki, znowu brak zmysłu odróżnia- 
jącpo bezwzględhfe.Jprawdę od fa,ł,SŻu,Spra­
wiedliwość od nieprawości.

Podnieśliśmy ciężkie zarzuty,® według 
jednak naszego przekonania '■ zupełnie praw­
dziwe. Są u nas na szczęście jńszcze jedno-
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stki, które z ogółń'z i szczytnie się wyróżniają, 
ale jakże ich nie wiele! Jednostki te u ogółu 
uchodzą za jakichś dziwnych oryginałów, 
którym się jakichś idealnych rzeczy zacłieię-'; 
wa/ ż.a.'- niepoprawnych malkontentów, ha! 
nawet; za ludzi niebezpiecznych, bo niedapró 
■cych drugim spać gnuśnym snem duchowym ! 
!Ćh$ć ich usunęłaSę zupełni® zjfszerszej' wido- 
wnij Stali sT^gesyrnistami, uśmiechają się zgry- 
żhwieiniisprdOfcują, choćby wieli obecności 
działy si*Iub mówiły prawdziwe h o r r e n d a. 
Pożóśtała garstka ljzlicagsię odćźmhi do czasu,' 
wy li Je ha okrzykami zgrozy — ale czy docho­
dzi do pożądanych rezultatów? Bynajmniej 
Nie mogą poruszyć ogółu, nie mogą 
wląć weń’ choć „kropli krytycyzmu11 jakby się 
Bismark wyraził,. A jednak rzecz to konie­
czna, jeżeli nie mamy zostać kompletnymi 
Beotami... Te nieliczne jednostki, które ma­
my na myśli, powinne połączyć się w falangę, 
i na każdym kroku dokumentować swe zapa­
trywania, powinne nieść przed ogółem wysoko 
sztandar zdrS>vej i sumiennej krytyki, powin­
ne pobudzać do zastanawiania się i myślenia. 
Małąąich ^garstka—ale to zrażać nie powin­
no... W tym wypadku nie liczebna przewaga, 
ale przewaga myśli, objawiając^ się w nieza- 
m^ponej logice^musi odnieść zwyt-ieśSwo...

NOWELLA
prziz

SEWERA
(giąg daiszy).

Już się zwrócił w stronę ku Tarnowu, 
lęez w sainyćzńś nastąpiła retieksja.

— Czy gdy odbiorę od ZawrzykrajH11 
uratuję stracone szesnaście guldenów ?... — 
Petleksji przyszedł w pomoc niewytłumaczo­
ny,‘,-a raczej nieokreślony pociąg do ślicznej 
dziewczynki.

Zyzma zawrócił do Dołęgi.
Saddł wałem U^wicS Księżyc cicho 

płynął po niebieskich lazurach, ja białe mgły 
jak tajemnicze duchy wychylały,? si^żi wody, 
wznosiły się i znikały wśród pól i drzew. 
Młody i chłopak pęjfen namiętności i fantazji, 
pogrążony w myślach, rozmawiał z własnem 

rshrcem. Wśród skarg i boleści przyświecał 
mu blask oczu‘dziewczynki, a jej serdeczny 
uśmiech rozwesfela-ł go. Przyspieszył kroku, 
zsunął,ęŚię z wału i ścieżką prżez łan psze­
nicy dotarł na błonia.

Promienie księżyca obejmowały go pie­
szczotliwie, tajemnicza cisza otaczała go, — 
-słyszał spadające kropią rosy z traw strąca­
nych uderzeniami swych nóg.

Spojrzał na księżyc, na niebieskie niebo 
gwiaździste... obrazy z biblii przesuwały: sie 
przed wyrokiem jego ducha. Zapomniał o 
stracie, myślał o wielkim Jehowie i korzył 
się przed nim. Wy szlachetniał, ludziom prze­
baczał, marzył o szczęścm i przyszłości...— 
Zatrzymał gojjfetromy brzeg Rudawy i uprzy­
tomnił.

Szukał-K-ładki, przeszedł po mei... Drzwi 
chaty macochy były zamknięte, zapukał do 
okna.

— Kto jesjÓś i,-czego chcesz ? — odpo­
wiedziały mu obiJŚ Jgłosy.

Zyzma spojrzał do koła, a przekonaw­
szy si&łże się nie myli, zawołaj^

— Che^ wejść do domu mego ojc^Eęa
— Tu nienia domu twego ojca, tu jest 

dom wdowy i śińrot - dał się słyszeć głos 
z wewnątrz. — Twój ojcięć umarł jak ostat­
ni łapserdak, nie zostawił Alzieciom ani je­
dnego centa. Ty niefcjhodzisz do bóżnicy i 
zginiesz marniej pod płotem. Oskarżam cie 
przed Rabinem i sądem, za najście iPoinu 
sierot. Idź pr® przeklęty, a twóje ciało 
niechaj psy rozniosą po polatjli!...

Idź precz! dał się słyszeć drugi 
głos męski.

Zyzma f Oniemiał. nie mógł zebrać myśli. 
Oczy mu tylko świeciły.

Podniósł rękę i zamierzycie nią, chcąc 
szybę wybić.

Zobaczył w oknie siwą brójdę Arona i 
'błyszczące oczy pom"niki*jego Abusia — 
cofnął Sfc. przy drzwiach chaty,.'s’tkła jtgo 
szafka zamknięta na kłódkę, kopnął,ją z ca­
łych pił, — drzwiRfe wylewały, kopnął ją

■iesz< ze rozleciała się cała: pochwycił 
luzizucone na ziemi towary potargał je; 
Czapka mu.Opadła, krymkę zrzucał i? chałat 
podarł na sobiEi nieprzytomny szedł wolno 
przed siebie.

Otworzyło yię okno — wyjizały. dwie 
biodatiy twarze; za chwilę otworzyły sił? 
di-zwi — Aron i Abus: przyczajeni do ziemi 
zbierali chciwie rozrzuconej przez Zyzmę to- 
warwja pochowawszy je do kieszeni, wrócili 
do chaty, opowiadając Wałowej o wielkich 
swych czynach. Przysięgali, że Zyzma nie 
odważy się przestąpić; Jej progu. Odpoczęli 
chwilkę i zaufani w swą potęgę poszli do 
Szczurowy.

Słyszał rozmowę matki ze starszymi 
niałygr Josek i kontent był z niej. -Nikt już 
się jego własności niA, dotknie.

,.l.SaK<i- jednak, była smutna i zgryziona. 
Mąż jej zostawił przeszło ośmdżi’e|iąt gul­
denów, za które kupiła krowę! Starsi wy­
pędzili z domu jak pśt syna jej męża, rzu­
cając na głowę jego przekleństwo...

— Za co, za co ? — pytała łamiae rę$Śgj 
Sara wietzyła w siłę przekleństw.

Zaczęło świtać. Nie mogła usnąć, nie 
mogła nawet w izbie usiedzieć. Wyszła —- 
stanęła we drzwiach, patrząc na rozbitą 
szafkę i Resztki towarów niezabranyah przez 
Arona i Abusia. Domyśliła się rabunku do­
konanego przez starszych, i wierzyła w siłę 
ich przekleństw.

Spojrzała prżed siebie — krzyknęła prze­
raźliwie — skoczyła do izby, pochwyciła nóż 
i jak szalona wybiegła. Wystraszone dzieci 
płakać zaczęły, Josek nie miał odwagi ru­
szyć się.

Na jednej z wierzb rosnących nad Ru­
dawą, na skręconym pasie wełnianym wisiał 
Zyzma.

Jbdno cięcieP noża — ciało spadło w 
Rudawe, Sara rzuciła się za niem, pochwy­
ciła je na ręce, wyciągnęła na brzeg -— 
krzycząc i płacząc w niebogłosy. Z przy­
ległych chat przybiegli ludzie. SerW Zyzmy 
słabo, lecz biło jeszcze — ciepły był, choć 
na twarzy siny.

— Gdyby to był powróz lub rzemień, 
nieby już z niego nie było — mówił Luba 
cucąc zemdlonego —- Wełniany pas nie do­
ciągnął do dna i uratował go. Ot głupi ży- 
dziak, nawet się powiesić niSj* umiał. Skocz- 
cieno która po wodę.

Przyniesiono wody. Luba otworzył ko­
zikiem zaciśnięte zęby^Zyzmy, wlewając mu 
do ust parę kropel. Przełknął raz jeden i 
drugi.

— Nic mu nie będzfó, — zawyrokował 
Ttary“ułożył rg^na trawie i poszedł. Zostały 
gospodynie gwarząc o zawziętość! żydow­
skiej. Sara przed niemi skarżyła się i 
płakała.

Lesz i gospedynie musiały wrócić, roz­
niecić; ogień i gotowa® dla gospodarzy idą­
cych w pole śniadania.

Została ‘ samą^tydko Sara. Zyzma oczy 
otworzył i zamknął je.

—- Zyzma chodź do chaty — szeptała — 
głaszcząć1 go ręką po twarzy. Jeżeli nie 
chcesz w niczem przyczynie się do życia — 
ha! to i-ta I musze dać sobie radę,, póki siły 
i zdrowie starczą; Zyzma--, ja mam troje 
dzieci, ja sami jestem, ciężko pracuję*— 

?j'am biedna... Ty mnie nie przyklinaj — ty 
nie.śznkaj na mnie zemsty,— zalała się łzami.

Zyzma1 ciężko oddyeffał, patrząc dokoła,. 
Podniósł się i usiadł na trawie.

— Chodź do chaty, ludzie patrzą i śmie­
ją się. Nie wystawiaj się na pośmiewisko 
gojów...

Zyzma milczał, patrząc w przestrzeń 
osłupiałym wzrokiem, nareszcie się zerwał, 
odwiązał z drzewa część przecięt go pasa, 
zarzucił ćlia-ffij; nałożył na głowę krymkę, 
wdział’czapkę i nie oglądając się, poszedł — 
a idą chwiał się, siadał i pokładał.
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Patrzyła za nim Sara ze łzami w 
oczach.

— Idzie na Rylową — szeptała — bę­
dzie mnie i moje dziuni1 przeklinał — i peł­
na wstydu, a niechęci i gniewu do Starszych, 
wróciła do^chaty.

V.

Zyzma przepadł bez wieści, mówiono, 
że odpoczywał u stelmacha na Rylowej i 
jak poszedł tak go już więcej ludzkie nie 
widziały oczy.

Wróciła z Tarnowa Za^rzykrajka jakoś 
uśmiechnięta. Podobno adwokat obiecał jj 
pieniądze, dane Szmulowi z^grunt, odebpać.

Kasia wpadła do chaty Sary szukać 
Zyzmy, lecz Jose.k jej pow "dział, że Zyzma 
wisielec uciekł.

Wysft-aszona dziewczyna pobiegła do
matki.

Kobieta się dziwowała, żal jej b.yło 
żydka, który ją przecież wsparł, a gustował 
w piękności - jej Kasi, — lecz się troszkę i 
ucieszyła, że poszedł, ho nie będzie mole­
stował o te dwanaście papierków-, które 
jej dał.

Fantazja dziewczynki wytwarzała strasz­
ne obrazy uciekającego wisielca:-'Śnił j^jysię 
I wtedy głowę chowała pod pierzynę ilRiniła 
się do matki. Pała się go, chgfizbył dla niej 
dobry, lubił ja, głaskał i pierniki kupował.

Sara posmutniała po umeczre ^ąs^erba, 
bojaźliw® patrzyła na dzieci i drżsła na 
myśl, że Zyzmnl je przeklina. Pod wpływem 
tych myśli stała sięTrcichsZą i zamyśloną.

— Wałową jakieś, ciężkie myśli trapią — 
szeptały między sobą kobiety..,

— Nie złd- ci żydówczyna, alirhanićbsko 
wygnała pasierba.

— Jaki ci to żydziak impetny, żeby się 
zaraz wieszać.

— Taka to już krew, — zdecydowana 
kowalkaj.jKumy się wygadały,’ prZFśtały — i 
cicho, się zrobiło. Josek ćóraz więóejyrządził 
w domu, ucząc , się za młodu kierować spra­
wami handlu. Sara pracowała ciężko, rozno­
siła po dworach tlileh, owoce, masło, ą ku­
powała jaja, piirze, szczecinę — czasem 
płótno, a czasem rzucała się na hazard ku­
pując skórkę''.cielęcą — dW? czego ją zachę­
cał Josek.

Dobrze jej było, nikt jej nie zaczepiał 
gęsi >się pasły, — Łaciata dużo dawftfą mle­
ka, grosz spływał do skrzynki wprawdzie 
szóstkami{.ale spływał. I znowu Sara zaczęła 
się uśmiechać do ludzi, pokazują#białe, dużćą 
zęby.

Słońce nadziei jasno świeciło nad brze­
gami Dszwicy i Rudawy, a mimo to z daleka 
czarne chmury ciągnęły. Bartek Czarnik

"ijćzuwaj’. Zamyślony, milcząc) i 'skryty prze® 
/febodziłanzesto obok chaty Wałowej, — u- 

kradkiem do okna- zaglądał i odchodził. Drę- 
ozyło go powodzenie żydówki, zagrażające 
mu konkurencjo Radby się jej pozbyć ze 
wsę zubożyćlją, zniszczyć® lecz nie widział
sposobu.

— Żyd albo żydówka zaspokoją-sfe by­
le czem, ni to zje ni to wypije, a tu człek 
przecie musi żyć.

Wprawdzie . Bartek ..Czarnik mało jadł, 
a pił wtedy, gdy był częstowany, lecz był 
zdania, że to żydzi nie dają mu ani dobrze 
zjeść, ani dobrze wypić. Żydzi go ubiegają 
we wszystkiem...

Ma $1 tam wprawdzie te ośmset pa­
pierków, ale cóż to znaczy ? Ijklyby nie ży­
dzi miałby dwa tysiące.

(dcc droną przeklinał żydów i odgraża)' 
się im, aż póki nie •‘spotkał starej jak świat 
Zabijaczki, o któręj mówiono, że ktoś inny 
za nią pomarł —i dlatego śmietó ją mijała.

Przystanęli, przywitali się p^fzwyczaju, 
i każde na swój sposób narzekało na biedę 
i ciężkie®czasy. Czarnik żalił -się na- lirak 
urodzajów, a Ząhijaczka skarz^fa^ię na‘ś'ta- 
rość, na ból nóg; i skąpstwo ludzkie.

— Nie skhpstwo to — pochwycił Bar­
tek, ino Wałowa odciąga 'od was serca 
ludzki?;/; ’

(Dokończenie nastapi).

JDąb i lilja.

Nart wody kryształem stał dąb okazały,-, ,
Potężne konarów ramiona
Jak czarne wieżyce — ku lfłebu sięgały'
I wi (jrry mu głowę ZuuónąHEesały 
A orły* gni/żdzrłn koroila?

A w wody krysztale śiiieźyjtijlilija,
.Tjiilijanioł fc® skromna i Sicfra^ift 
Aksainit swych ljstków/ku. słońęu rozwija,
1 biaJroS z profoieni słoiieeznyeh wypija 
Ilia krasy swojego kielicha...

I dąb ów, co gromj wyzywałzucbwale,
Miłośnik',’ku lilji zapłofflEfc.
(rałęźmi wciąż szemrał wtff&łosnym zapale 
I szaJa-t, gdywietrzyk IraJjfbyt poufale 
Listeczki kielicha rÓżwioiiął...

I lilja kochała go tez blartoli,«<rfftS 
Zwyczajnie jak kwiatek talćrskromnie.j .
Wśród nocy majowych przy blasku księżyca 
Zalotnie do listków tuliła swe "ca 
Szjeptciąe : Pójdź mnie! P{>jdź*do mnie!

Lecz próżne są wasze miłosne^porywy,
O dębietiflilijko ty w bieli, ■■
Nie złączą was losy lubemi ogniwy,
Nie błyśnie wam nigdy mh szesjes&a prawdziwy — 
Bo kryształ jasny w<ts dzieli!

panina,.

Wiek i jego prawa
w wycłipwarjiu.

przez
Ludwika Hodolego.

(Dokończenie o

Każdy wiek ma swój® przy­
jemności. Jeżeli nawet w zabawach uwa­
żamy na pewne zastosowanie do wieku, to o ileż 
więcej powinniśmy się* starać‘‘przy nauce, 
aby dzieci zająć i zabav®Sw ‘sposób ich 
wiekowi odpowiedni. Przyjemno^fflpowinna 
zawsze towarzyszyć temu, czego się dziecko 
ma uczyć. „Ostatecznem kryterjum doskona­
łości' systemu wychowawczego,'1 mówi S p e n- 
cer, „powinno bymrotanie, czy sprawia on 
zadowolenie wychowańcowi." Wstręt, który 
dziecko okazuje do tej lub owm nauki ku 
wielkiemu niezadowoleniu nauczyciela, nie 
jest grodzonym, lecz pochodzi z wadliwości 
przyjętego przez nauczycie®, systemu. ?Łv:l- 
lenberg powiedział: „Przekonałem się, że 
dspałose .umysłu, tak pospblita pomiędzy 
młodzieżą, zupełnie sin nie zgadza ż wrodzoną 
u dzieęi potr%ega‘. ruchliwości,- i że' zawsze 
uważa^ją.nafeży jako będącąiwynikiem złogo 
wychowania, albo jakiejś wady ustrojowej".

Im przyjemniejszem jest wrażenie, Jem 
pilniej wieże uwwgę i ciekawość. W myśl 
tej zaSBy nie powinniśmyluczniom narzucać 
nauki przymusowo, lecz wrodzońąSićh cie­
kawość niespostrzeżenie do nauki wabić* • 
Wprawdzie trzeba uezjS* wielu rzeczy nie 
koniććznie przyjemnych, lecz' obojót-nyeh, to 

'jednak wpląjjjąc w nifeęrzeczy przyjemne, 
możemy powoli przyzwyczajać do twardej 
prttey. Nawet w tak suchej matematyce należy 
podsycać zadowolónje z rozwiązywania tru­
dniejszych problematów, a uczęń/stanie się. 
zdolnym do najezyst.-zejumysłowej rozkoszy.

Mimo ci-ągłf&h nawoływań, że nauka 
ma. być cli aminki, powtarzaf-^ię w wycho­
waniu zawfraiS!? ten błąd, że podsuwamy jej 
inne lń^tywa. Pomiuąwszy różne horo^tJpy, 
kąrjery. jedni uczą się z bojaźni, drudzy 
z miłdsći dla swych wychowawców; jedni 
wołają do-^lziecka z groźłfą*: ,/ifcB się. bo 
dostani'6'sz bicia, albo nie dostaniesz jÓsć- 
i t. <d.^ drudzy znowu odzywają się z ego­
izmem: „ucz -śię, jak mnie kochasz"; albo 
z obiecankami, jakby za usługę: „uc’z sięw 
a dośtahiiksz/cukierków, nowe suknie i t. d.“; 
— rzadko za? kto ma zdolnoiśei lub
szczerych chęci/ aby dziecku tak umiałjiprzy- 
jemnić naukę, żeby ono samo j£j pragnęło." 
Uprzyjemnienie nauki, to nie dŚ^ritdacja jej 
do rzędu próżnych zabawek, tó' postulaftnąj- 
większej ścisłości, to liczeniń siSz^Łu- 
tecznością i trwałością nauki! Wszak i w za­
bawach zachowywaną bywa taż sama zasada! 
Czyż można żądać od dzieci, aby się'one®
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jak^B@i'li np. szachami bawiły? i/cżyżby to ■- 
j^zkbawićpa nie unudzie mogło? Miałyżby 
więc; oneHw nauce zajmować się tem samem, 
co 'Starsi? Tak ipod wsgłsdem formy jak i 
treści mraki winniśmy zachować miarę wedle 
wieku ucznia, i baczyr ciągle na to, co go 
najwiiWSjl z'ajŚ‘ć może. Tylko?,! taka nauka, 
tylko taka pilność ucznia d$>rowadz’ do celu, 
podć&fei grd$£róigi łub-cukierki, grdźby lub 
pieszczoty niA zawsze i nie długo 'lnogąfśłużyć 
przy! natfe&:,’a' chociaż służdgHo więcej szko­
dzą,. niż pomagają.

Do nieprzyjemności, jakiemi często tra­
ktują, wiek młdśucianyf należit karj^biefesne. 
Od wieków pracuj ąjj$ już pedagogowie nad 
usunięciem tego barbarzyństwa i wykazujń, 
jak je? zastąpić środkami wychowawczymi, 
któreby odpowiadały cywili z ąmij' a przecież 
w praktyce nieznaczny tu postęp widzimy. 
Zdobyliśmy się wprawdzie na zniesienie kar 
ciełesnych dla zbrodniarzy i gotowibyśmy 
niemal łzy ronić, gdyby i>-łi tak męczono, 
nie mamy tylko litoścj dla własnych dzieci, 
i oWszem wychwalamy nawH^żefezhe,1-'1 ha- 
rapowe wychowanie. SzerCgi wsteczników, 
wołających zawsze i wszędzie, jak to „dawniej 
lepiej było," wzdychają; nawet z żiiłćfbąg że 
w "szkołachą^niesiono kary-'Cielesne, i że stra­
cili oni w pro£$só'rach wprawnych pońłdcitików 
do obijania dzieci. Że wszyscy nie umieją 
filozofii, nie dziwnąSbtfsię nią nie Najmują ; że 
rodzBee nre umieją często wychowywiif’dzieci, 
rzecz naturalna,' bo sięjffigo nie TOŻh. Łatwiej 
krzyczeć, wywijać kułhikami i kijamifTargafó? 
za uszy i t. d., niż zasiąść ze skupioną uwagą 
do książki i nauczyć się. jak to poskramiać 
swawoh dzi“ei w sposób ludzki, a zarazem 
bardziej skuteczny.

Temat to rozległy i ciekawy, aby jednak 
nie odćłiodzić daleko ód rzeczy, wspomnę tu 

ytylko dla illustraeji „żamnego" wychodnia 
U) znanych mi przykładach, jak to dziecko 
ha tem cierpi nawet umysłowo. Oto znałem 
kilku SĘjhłopców, którzy w skutek ciągłego 
.nakrzykiwanŚf „na Ćała kamienia^" i bicia 
osobliwie po głowie, stracili wymowę i jąkali 
się'tak, że Trudno .było z nich co wyd'ó- 
być^ąJ w myśleniu byli tak powolnymi, ŻA 
do najmniejszej pracy uniysł’owej?’puffi-zebowali 
bardzo wielegćzasu. Inni z tego “arhego po­
wodu, a w’ śzczególności w skutek broia po 
głowie-, mieli widocznie mózg wstrząśnięty, 
bońisiedząc nawet spokojnie przy naui^mieli 
ciJgłe myśli rozstrzelone, i nie zdołali ani na 

Hchwilę skupić uwagi, mimo niezaprzeczalnych 
zdolności, jakiejęhwilowo rozwijali, gdym ich 
za ponuro-ą i oznj cli fortelów doprowadzał do 
przytomności. Pręc-z więc-Tz takimi „środka­
mi pedagogicznymi," które sprowadzają za- 
bukanieu ogłupienie dzielei! Nie „Pan Bóg; 
karze bałwanami," lecz w takim rażie sami

rodzice swem postępowaniem „zbałwahiają" 
dzieci! Troszę nie odsuwać ód siebie winy, 
jest ona bardzo bliską! Lekarstwem—uczyć 
s i ę pedagogii a nie wykrzykiwać i wyma­
chiwać kułakanii i kijami, co i manekin 
potrafi! CzłówiĆK ma być przeemż istotą 
rozumną! Należy więc zaoszczędzić wydatków 
na rózgi, trzcinki i harapy? a za bardzo tanie 
pieniądze kupić sobie n ,. dziełko Herberta 
Spencera: O ^wychowaniu umysłoweni, 
moralnym i fizycznem (fest ono także na 
polski język przełożone przez S i e m i r a d z- 
k i e'-'g o) i nauczyć się ztamtąćt „ systómu kar 
naturalnych" t. j.jak należy karcić wybryki 
dzieci bez kija.

Nąjuroczya&zy zaś protest zanosimy tu 
przeciw obijaniu chłopców przez; profesorów 
po szkołach naweWrgimnazjalnycti, co się 
sporadycznie odbywa jćiehaczem, wbrew pra­
wnemu zniesieniu kar ćiołćsnych. Wysłużeni 
kaprale, jac^"c(aWni(0 bywali nauczycielami 
ludowymi, mogli przy niskim poziomie wiedzy 
i zupełnym braku wykształcenia pedagogi­
cznego, bawię? się w podobnej eksperyifltenta, 
odpowiędnięjjlzikośsi ich obyczajów, mogli to, 
jak mogą, dzicy Indjanie^ — nie mogą zaś 
dziś ludzie, którzy lpają dziwerom impono­
wać' nie kijem, lecz nauką, nie siłą fizyfizną^ 
lecz umysłową. Pytamy wreszerel czy Takie 
borykanie się może przynosić zaszczyt pro­
fesorowi a nie ubliżać wysoce jegó -powa­
dze? Funkcja to wcale nie hororowA! A 
chociaż nawet ten lub ów przechwala sih> że 
w swejćjfeurowości ma taką „powagę" w obec 
chłopców, że-eałkiam dobrowolnie^—z-pokor- 
nem poddaniem śT^ytTZymują łaskawy-grad 
jego kijów, to przgcięź pozwalamy "sobie za- 
pytać się, iroLrazy zawodzi owa ..powaga 
i powoduje prostą, uliczną bitkę? To już 
rzecz wcale nie honorowa! Jeżeli więc już 
niąlwzgjeąy naukowe, pedagogiczne, to wprost 
poszanowanie własnego honoru dyktuje pro­
fesorom : zostawić bijatyki ludziom niewy­
kształconym, którzy nie umięją inaczej okazać 
swego gnTJwu ani załatwić inaczej-niożliwyćli- 
scysji. Zwolennikom bezwzględnej;, surowości 
oświadczam, że znałem pewnego profesora, 
którego chłopcy „bali sihjak ognia," który 
jednak nigdysnie dotknął nawet ręką żadnego
ucznia. Surowość to nie kij! Ęćez nawet 
zamiasfjLstaiiu oblężewa / wojennein prawem 
bezwzględnej surowości, najlepiej poiłoś na- 
daje się pokojowi postępowaniBj, kgre zje­
dnywa dla wychowawcy miłość i sżahunek. 
byle nie popadł w zbytnią pobłażliwość.

„Każdy wiek ma swoje prawa." 
-'■Prawidło to obejmuje właściwie cały Bpo»ób 

stosowania wychowania do wieku, w potocz­
nej jednak mowie ma ono kierowawmoral- 
nem wychowaniem młodzieży. Mimo to ty­
siączne błędy dzieją się przeciw niemu.

Rzecz gała rozchodzi się o to, gdzie leży 
granica między swawolą a przyzwoitością, 
skorc przyznać musimy, że młodzież jesfc 
ruchliwą. Najnieznośniejszym i najprzeciw- 
niejszym naturze wieku błędem jest to, że 
wielu eheiałoby mieć/z dzieci młodych star­
ców7, którzyby godzinami siedzieli „grzecz­
nie" z założonemi rękami i milczeli po py- 
tagorejsku, wsłuchując się w rozmowę star­
szych, którlj nie.'rozumieją, albo przy któ­
rej tylko nudząc się mogą wreszcie zasnąć. 
W ogóle byłoby mniej skarg na niegrzecz- 
ność i rozpustę dzieci, gdyby je umiano 
to nauką to zabawami należycie zatrudniać. 
Próżniactwo jdst głównym powodem ich wy­
bryków, których nie usunie sam gniew, lecz 
dopiero sumienne zajęcie się dziećmi i wska­
zanie im, iak majągzas przepędzać. Nie wy­
starcza hańbić za złe, trzeba także uczyć 
dobrego!

Znaną- jest u dzieci skłonność do piesz­
czot : lubią d^neęWSwać rodziców i clieą być 
nawzajem całowane, a nie masz w tem u 
nich ani śladu namiętności, '.jest to tylko ich 
czystą formą, wyrazem miłości. Lecz do cze­
góż to te całusy nie prowadzą nieraz? ileż 
to kwasów nie powodują one? Wychuchanie 
rnaminkow to główny ich grzech, gdy nad­
użyte zostaną podobnie, jak rządy dzieci, 
gdy 'ćałus ich wszystko pokonywa. Gdy je­
dnak najnaturalniejsza nawet rzecz nieod- 
powiada za nadużycia, jakim ulec może, 
przeto też dziwaczną wydaje-się nam obawa 
niektórych rodznęów, którzy dla okazania 
swej „zraazności" odsuwają dzieci całkiem 
od swych pieszczot i gniewają się nawet na 
nie, gdy się one poważą złożyć całus na ich 
Jowiszowej twar^f Takie pawie nadymanie 
się w obec dzieci nie tylko jest śmiesznem, 
lecz co gorsza zobojętnia je nawet całkowi­
cie i sprawia co najwięeej „psie przywiąza­
nie," które wiaże psa do pana odpychającego 
go. u dzieci zaś odzywa się tylko chwilowo 
i to głównie dopiero po stracie rodziców, bez 
względu na to, jakimi oni byli. Ze jednak
„psie przywiązanie" milczy za życia rodzi­
ców, więfe- nie dziw, że prawdziwa miłość 

^ludzkapjjest takim dzieciom obcą. Mimo to 
słyszałem skargi „żelaznych" ojców, że ich 
dzieSr nie mają żadnej miłości dla.... ich 
kija!

Względem wieku młodzieńczego zdarza 
się znowu często zbytnia pobłażliwość, która 
niemoralną naweF lamparterję wytłumaczą 
niedorzecznym frazesem, że „młodzieniee.musi 
się wyszumiS^" Podobne’ absolutorjum jest 
rzeczywiście nader demoralizującym, głos* 
bowiem, że wyuzdanie obyczajów jest rozwo­
jową koniecznością? która człowiek przebyć 
musi. A przecież bezfayślny ten zlepek słów 
utrzymuje sfe uporczywie, i uchodzi nawec
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•często za wytrawne - zdanie doświadczonych 
moralistów!

Oto kilka, uwag o wpływie fizycznego 
wieku ucznia na rozwój-jego sił umysłowych, 
i o ogólnych prawach wieku w wychowaniu ! 
Na zakończenifcWŚśfccze słów parę !

szeregu nauk, wchodzących w skład 
wychowania, możemy się dopatrzeć*? braku 
wielu ga'1'Kzi wiedzy ludzkiej, któremi dla ich 
•doniosłości z większS§lub mniejszą korzyścią 
możnaby uzupełnić”- ogólne wykształcenie. 
Ula braku fczasu pomijamy je jednak w wy­
chowaniu „urzWowem" czyli szkolnęm, i po­
zostawiamy je dobrej chęci zapoznania się z 
niemi w lekturze prywatnej; Ni&Stgty lektura 
prywatna jest aż zbyt prywatną, i rzadko 
kiedy kierujemy nią należycie^-tak, że chło­
piec czyta bez porządku to, co mu wpadnie 
w ręce. Lektura ta odnosi się wreszcie zwy- 
klejStylko do literatury nadobnej, a pomija 
zupełnie inne dzieła. W późnićjsżein życiu 
pilnuje każdy w najlepszym razie tylko swej 
sp^jałności a rzadko „bawi się w dylletan- 
ta “ kroj-y pragnie'.wszechstronniejszej wiedzy 

ftak, że ostatecznie po za specjalnym kierun­
kiem wykształcenia wiemy o reskie nauk 
tyle, ile uczyliśmy się w szkołach. Wszech­
stronne wyk§żtałceni§?' końc&y się zatem w 
gimnazjum, później majek-' kto o niem myśli 
ho sądzi, że już się do^ć -hlSzył wszystkiego! 
Pomijając specjalistów, pracujących ciągle 
w obranym kierunku, widzimy źre^śfnutkiem, 
że nieprawdziwem jest zdanie, 'jakoby „li­
czono się przez Enałe życie,“ ż& owszem 
ludzie ucapię tylko do ukoń6żpnia gimna­
zjum lub uniwersytetu, a później cftłń ich 
nauka jijft więcej zbiorem praktycznych do- 
świaddżkń życia, niż umysłową nauką. SOd 
to filozofia, prawa, medycyna i t. d. są jakby 
przywilejami pewnych kast a tajemnicami 
dla innych, stąd to ÓW obskurantyzm a na­
wet dzikie zdania, jakie krążąio tych umie- 

Jfętnościfflh w pośtód „niewtajemniczonych 
w ich;tajniki." Jakkolwiek z tych powodów 
ponosimy często dotkliwe szkody za nieuctwo w 
pói.niejŚKęmiżyćiu, to prźeeież jakie takie uspra­
wiedliwienie możnaby. na to znałeś^,- nie mamy 
go tylko wołfe najwyższej lekkomyślności, z 
jaką obchodzą^ię ludzie z tak ważną dla tyszyst- 
kich nauka jaką jest pedagogia. Tysiące nie­
szczęśliwych ojców, skarżących się cna swe 
„niepoprawne*! dzieci, nie powinno składać ma 
Boffa, że ich „ukarał tak złemi dziećmi", 
powinni oni to raczej przypisywać swemu 
nieuctwu, swej nieudolności w prowadzeniu 
dzffići. A ileż to ludzi oprócz nauczycieli 
zajmuje się „pedagogia'.? Dlaczegóż tylko 
nauczycieli nazwano pedagogami, a nie są 
n.rni wszyscy wykształceni rodzice? Zaiste ! 
gdyby rodzice poznali swe rozlićzne błędy

w wychowaniu dzjęęi, gdyby; zrozumieli, 
że oni samytilnie kto inny ani żadne fata 

Iśn’ powodem wielu nieszczęść, w uakie 
wtrącapy dzieci1 i samych siebie, wtedy ta 
wa myśl mogłaby ich doprowadzić do 
rozpnczjś»«Aby jednak z dzieci*^dćfczfekaó się 
szczęścia", 'aby „z dziećmi mieć raj a ifie 
wiefczne piekło", nad tern warto się igłębfej 
z“tanowię| o tern wapco coś przenzj taćSco 
nauka padagogjk z doświadczania od wieków 
gromadzi. Jeżeli dla^italraytę-go prowadze­
nia gospodarstwa czytamy dzieła o chowie 
bydła i drobiu, nie*jiż^ i dzieci nasze nie 
będą od zwierząt gokszemi, wszakżeż i one 
natęża co najmniej również do gospodarstwa!

Kiedy jednak lekkomyślność ta jestfrak 
głęboko wkorzenioną, że mało kto sam się 
od niej uwalnia i sam przekonuje się, 'że 
wychowanie dzieci jest nauką, której się, 
ucźycr trzeba a nie rzeczą, która sama z sie­
bie zrodzi się w głbwie, kiedy wń^ fyra- 
nje albo anarchje są najzwyklejszą formą 
rządów domowyćf?, przeto nie pozóstaje nic 
innego, jak tylko w ten sposób zapobiegać 
przymus*wo tej niepoprawnośei rodziców, 
aby jch za młodu uczyć? w szkołach peda- 
ffifgii. Żądanie to wyraził między innymi 
H. S p e n c er, który powiada że „jak do rza- 
łość fizyczną *£cjiujdt| zdolność-, prokrt^łcji 
dzieći/.;tą-k dojrzałość umysrbwą powinna 
znamionować zdolność wychowywania po­
tomstwa". Żątła wię^ aby nanKa pedagogii 
weszła także w skład wychowanie® aby sta­
nowiła zakończenie?/i uwieńczenie nauk. 
Zdanie to podzielam w zupełności, że jed­
nak, mie mam dość wiary w lekturę prywat­
ną, wię£ powtarzam z naciskiem, że naukaf 
pedagogii powinmffiy wejś“w program wy- 
k^adów jeżeli nie w Śfemej klasie gimnazjal­
nej, to we wszystkich wyższych zakładach 
naukowych, jak uniwersytetach, teHiuikaeh, 
akacjemi&ch rolniczych, bisowych, handlo­
wych, górniczych i t. d., :g;dżieby była obo­
wiązkową dla słucgmrzy wszystkich wydzia­
łów.

Bocian.
J-ANowella przez Elie Bertheta.

II.
Upłynęły? dwa lata, a Kasia stała się 

pierwszorzędną szwaczką w zakładzie cioci 
Silberger.

Stara babka do której pisywała czułe 
lisiy posyłając jej każdego miesiąca ll) fran­
ków oszczędzonych z wielką mozołą, umar­
ła wkrótce po wyjeździć Kasi, zostawiając 
j ej błogosławieństwa.

Kam nie tak źle bardzo działo się u 
.cioci Silberger.' Właścicielka zakładu przy­
zwyczajona do licznego zastępu robotnic,

była nieubłaganą dla lenistwa i miała spe— 
soli mówienia, który niepozwalał na replikę- 
Ale'siostrzenica jej miała pewne przywile­
je, a w ogóle, p. Silberger obchodziła się 
z nią prawie jak z własną córką. Jedynym, 
powodem do wyrzutów i-łajań Kasi był zwy­
czaj jej czysto paryski, który nazywają 
„wałęsaniem się". Kasia posyłana*-była często 
dla spróbowania sukni i zaznaczania potrzeb­
nych przefobek, i wtedy to wydarzało się często 
że tdąęSczy wracając młoda Alzatka opóź­
niała się zapatrzona w prześliczne wystawy, 
jakich jest tyle w Paryżu, a kiedy wracała, 
następnie później j.ńk była powinna nieraz 
spotykały ją wymówki.

. Ciotka i siostrzenic często odwiedzane 
były przez Karola Dimera, który prima i in­
teligencją zdobył sebie świetną pozycję w 
swym fachu; ale wbrew nadziejom niebo­
szczki babki, młody mefhanik nie robił zbyt 
szybkich postępów w sercu swojej kuzynki. 
Był mały, chudy i ryże miał włosy. Chociaż, 
ubrany zawsze czyściutko, w sukniach zaw­

rze źle przykrojonych niewyglądał ponętnie; 
ręc»jego pomimo używania rozmaitych mydeł, 
były ostre i plamiste. Chód miał ciężki, a 
akcent alzacki wymowy jego jjjiżił niemile 
ucho. Wszystko to niepoeiągało rzecz oczy­
wista, Kasi; umiała ona cenić zalety Karo­
la, ale płocha, jak zwyczajnie młoda dziew­
czyna, kto wie czy nie byłaby wołała w nim. 
widzieć raczej kilka wad olśniewających. 
Daleko więcej podziwiała ona niejakiego- 
Gabrjeps*Aubry, urzędnika, a raczej naczel­
nika oddziału w pewnym magazynie nowoś­
ci rue du Bac. Był to wielki dęli kącik, ubra­
ny' zawsze elegancko, broda jego zawsze 
ufryzowana, a włosy starannie uczesane 
przypominały owe głowy woskowe służące 
za wystawę fryzjerom. Kasia kupując mate- 
rje w magazyn™, gdzie zajęty był p. Aubry, 
była nięiiiz przedmiotem usłużności i nad-jió 
skakiwania zstrony pięknego kupezyka. Mó­
wił on jej słowa pochlebne, komplimenta. 
i/ąłodkini na nią patrzył wzrokiem. Ona 
nieodpowiadała wcale na to wszystko lub 
odpowiaaała kłopotliwym uśmiechem. P. Aubry 
miał reig bieluchne, paznogcie różowe, a po­
kazywać je umiał wybornie na tle odmie ■ 
rżanego jedwabiu lub akśamitu! Surdut je­
go’ wybornie wcinał się do figury a włosy 
pachniały prześlicznie! Ach! foniebyłczJo- 
wiek .faki jak ten biedny kuzynek, Karol Dimer.

W krotce p. Aubry zaczął śledzić jej; 
kroków i zaczepiał ją nieraz kiedy wyszła- 
za sprawunkami; a w tedy trudno było nie 
odpowiadać na pytania tego człowieka, peł­
nego dystynkcji, który dowiadywał się o nią. 
o ciotkę, o wszystkich, którzy jej byli bliżsi. 
Kasia rumieniła się, jąkała, wydusiła czasem, 
ledwo jedno zgłoskową odpowiedź, ale mlo —
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dy kupczyk miał dosyć doświadczenia i czuł, 
że Kasia złem się na niego niepatrzy okiem.

W ten stóśsób, jak? trudno powiedzieć, 
.stało ąię,. że pewnego dnia Kasia wracając 
od żony jakiegoś profesora z Muzeum, do­
kąd zaniosła suknie spotkała nagle p. Aubry 
w Jardin des plan te s.

W dniu tym p. naczelnik oddziału wma- 
gazynię nowości przystroił się prześliczni^; 
miał na sobie krótki surducik czarny z bia­
łą kamelią w dziurce od guzika, jasne pan- 
talony i krawatkę, uwiązaną w zbytkow-ny 
fontaź. W ręku trzymał elegancką laseczkę, 

a za każdym ruchem rozprzestrzeniał w oko­
ło wonie jaśminu i wanilii.

I Kasia była ubraną przypadkowo bar­
dzo ładnie, ładniej niż zwykle i wyglądała 

nader powabnie.
Kiedy się spotkali w wielkiej alei, Kasia 

zarumieniła się mocno i spuściła oczy, p. 
Aubry powi tał ją w Sposób ceremonialny.

— Prześlicznie^— rzekł Aubry tonem, 
który?miał udawaK namiętnością — oh, ja­
kże mam pani podziękować za to, żeś przy­
szła !

— Ależ, pani", szeptała Kasia z uda- 
niemj — nie pojmuję pana... Nie Spodzie­
wałam się wcale-., przypadek ten jest tak 

niespodziany...
— Istotnie odrzekł Aubry przymrużając 

oczy i głaSzeząm-ręką bokobrody; — mimo 
to jednak sądzę, że pani przyjmiesz ramię 
moje i.., przejdziemy się razem po ogrodzie?

Ładna szwaczka drżąc położyła swoją 
piękną łapki; ukrytą w rękawiczkę szkocką, 
na ramieniu p. Aubry, P. Aubry odwrócił 
się z mi u U pełną tryumfu i oboje razem 

ruszyli w ogród.
Przechadzka była długa. Piękny kupczyk 

mówił i mówił baz końca; Kasia słuchała 
.go z początku z bojaźnią nie śmiać ani od­
powiadać ani spojrzeć w towarzyska.. Zwolna 
jednak ośmieliła siei ożywiła; -łono jej wzno­
siło się coraz gwałtowniej, oczy zabłysły. 
Milczała ciągle, ale dwa lub trzy razy1 Ośmie­
liła się przecież silniej przycisnąć ramia.• na 
ktorem opierała swe rączęta.

Aubry widząc wyraźny sukces, coraz 
bardziej rósł w zapał i wymowę. I cóż on 
mówił biednej Kasi. Nip wiem; w pewnych 
okolicznorsęiaG;h, młody chłopak ma tyle do 
powiedzenia pięknej dziewczynie 1 Zres^.ńa- 
f.ura, przez przekór prawdopodobnie uezyniła 
te stworzenia o tyle łatwowiernemi, o ile są ś*' 
one niewinne. Szef oddziału w magazynie 
nowości zakończył rozmowę słodką propo­
zycją wnosząc,’ aby Kasia do jego pokoju w 
ulicy sąsiedniej poszła odpocząć na chwilę. 
Kasia odmówiła, lecz p. Aubry nifrobił sobie 
-wiele z tej odmowy, a przemawiając coraz 
czulej i namiętniej, ciągnął piękne dziecię

drżąceji szepcące mnóstwo wymówek, dalej 
za sobą.

W^ejfflhwili oboje przechodzili przez 
menażerję aby przejść na rue Monge,'gdzie 
mieszkał p. Aubjpw Szef oddziału przybierał 
odraz bardziej minę zwycięsKę* uśmiech 
pełen pewnośei siebie otoczył mu usta, gdy 
nagle uczuł. żA Kasia corazgsilnfejszy ńtawiiv 
mu opór. Zatrzymał siei' Stanę1}? przed sa­

dzawką mena żer ji, a fam za kratą‘'kąpało 
się mnóstwo ptactwa wmdnego — i wszystki® 
ciekawie patrzyły na przechodzących.

Kasia wpatrzyła się w te ptaki... niema; 
z piersią zadyszmy. Ale nie/tóżowe flamin- 
gi, nie ibisy ogni,® a ani srebrne czaple 
były przedmiotem uwagi pieknei Alzatki, 
uwagę ji • zwrócił bocian rifSlancholiezny, 
stojący zwyczajem swoim na jednej nodzeS 
który patrzył na Ka^się okiem smut.nem, t- - 
jemniczem, głębokiem, jakby chciał jej czy­
nić wyrzuty.

Nikt nie zdoła opisać jak strasznie ści­
snęło się serce Kasi na widok tęgi/ ptaka, 
który wzbudził w niej wspomnienia prze­
szłości.

— Bocian 1 bocian! szeptała głęsem 
konającego.

I łzy obfite zrosiły jej^jbliczki. Kupczyk 
nie mogąc pojąć nagłego wzruszenia Kasi, 
rzekł niepjerpliw-ie:

I cp, Kasiu ! o l-zemże myśma, dziecko ?
_$Mamwł*aeic cząś patrząc nl1^ te ptajs zyska ?

Chciał ją pociągnąć dalej, ale daremnie.
—UjtrasbnrgŃ—szeptaTa Kasia patrzAc^, 

w sadzawkę błędńem okiem; Strasburg'' 
gdziem ie urodziła,... Moia babcia droga... 
umarła... Moja babka, która żegnając^ kazała 
mi prSBKęffla^...

— Kasiu! — przerwał jej Aubry, - 
ależ to nie ma sensu... pójdźmy I.A./,

Chciał ią znowa Ahwyció za rękę, ale 
Kasia A?dtrąeiłń go gwałtownie i rzekia sta­
nowczym głosem:

— Odstąp pan ; ja nie nów innam słu­
chać pana,... słuchałam pana już za długo- 
Zostaw mnie 'pan; wracam do ciotki... i 
więcej już się nie zobaczymy!

— Ali, czyś szalona ?
— Zostaw mię pan, powtarzam... Że­

gnam... Nie idź pan za mną i nie zbliżaj/> 
się do mnie,... albo zawołam...

Zgubiła się' w tłumie i znikła.

W trzy miaŚiącb później,y Kasia była 
zoną Karola Dimera.

A obńcnie? mąż pracuje i żona pracuje 
a dobytek rośnie. SzczęśJiw-ixSą' i oboie./w-y- 
starczają- sobie, a myślą o dołiru innych.

Petófi Szandor
Szkic biograficzno - literacki 

napisał

Aleksander Lisiewicz.
(Ciąg dalszy).

Działalność litgrafcka Petefiego trwała- 
zaledwie lat kilka, mianowicie 5,'jeżeli po­
liczymy czas od wydania pierwszego zbiorku 
poezji w r. 1844 do zgonu w r. 184$ ą 7 
do 8 jeżeli uwzglednimy pierwsze prace 
drukowane po czasopismach. Piizez ten krótki 
przeciąg czasu .Kąpisał',.. 774 utworów liry­
cznych, lljjepicznych, 2 dramatyczne, 1 ro­
mans,-^cały sZeieg^artykułów dziennikarskich, 
nadto przętłómaczył wprost z oryginałów7 
„Koryolana" Shakespeatfejau, kilka piosnek 
Sęhillji^Berangęra, Hęinegó^Mooreń, elegię 
Mątthisona i kilka romansów francuskich, 
i angielskich; wreszcie pozostały po nim 
rozmaite listy i dziennik spisywany od dnia 
1-5 nian-ii 1848 a zaw i rający polityczne jego 
zapatrywania. *)

Rozmiary niniejszego 'szkic® nie pozwa­
lają nam na szAżegÓlowy rozbiór dzieł poety, 
ograniczamy siK przeto tylko na 'ogólnej ich 
ocenie i na w-skazaniu wybitniejszych rysów 
charakteryzujących je a zarazem jako illustra- 
eje do słów naszych podamy niektóre utwory, 
o ile oczywiści^wśi'pll skromnej liczby pol­
skich przekładów poezji Ęetofiego dadza się?' 
odszukać śtósowne tfstępy.

Z wyliczenia. powyższego, - widzieliśmy, 
jak różnorodna i jak płodną byłń działalność1 
literacka ifttśzegp poety a ponieważ płbdnośa- 
autora nie za„ sze idzie w parze z wartością 
jego utworów’, przeto przędewszystkiem za­
znaczyć nam wypada, że w niniejszym wy­
padku podobny objaw’bynajmniej:nie zachodzi.. 
Owo zdaniA-.djt,- się Ze skutkifffh zastośoiyae 
tylko do niewielkiej lj.ca.hy utw-orów ^ętófiego 
które mu się nie udały, bo snące nie leżały' 
w za,krewię jego, talentu — manty tu namyśli 
jego romans i dzełą- dramatyczne, o czem 
zreśzjtą jffoniżej dokładniej nadmienimy, — na­
tomiast na polu, na którem poeta był naj- 
płódnięjszym t. j. na polu poezji lirycznej;., 
jest on właśnie najgenialniejszym.

Utwory lirycznes-stanowią^główmąAteiłę- 
Petófjego i na nic-h też ^opiera się jego zna­
czenie w literaturze. Zdaniem krytyków i znaw - 
ców literatury powszechnej mało kto mu 
dorównywa na tern polu, w literaturze wę-

*) Ciekawe z^łtawienie śńitystyeznSi’liczby li- 
h'yezuyeh utworów- Peiófiego a innych znakomitszych 
poetów z literatury. europejskiej podaj^tj®Kertbeny 
wspomnianej powyżej brosnifrze „PetofPs Tocl“. 
Według niego (sfr. 34) Goethe napisał prfez całe swe 
życie 334 lii>yęśinyeh utworów, Schiller 475,' Platen 
407, Heine w 3 tomach 498,•' Berangfr 414. Lenau 
143, Karo}- Beck 122 — Petofi zaś i 75 utworów li-

1'yę-zn^h w przeciągu lat 5 ! O naszych poetach, 
nie ma wzmianki
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giefskie^zaś nikt go nie przewyższył. W tych 
kilkuset pieśniach odbija się jakby w zwier- 
ciedle'cała postać poety w najdrobniejszych 
szesegWch, jego życie, plany, marzenia, 
pragnienia, powodzenia i zawody, radość 
f smutki, w ogóle uczucia wszelkiego rodzaju, 
jakie nim władały, w nich także znajdujemy 
wierne odbicie owych czasów, wśród których 
poeta żył i działał a naród węgierski naj­
pierw pogrążony był w uśpieniu, następnie 
zaś obudziwszy się zei walczył,: cieszył się 
i cierpiał...

Odpowiednio do tej całej skali uczuć, 
jakie się wysnuwały z duszy poety, umie on 
dostroić struny swej, lutni: wesoło brzmi 
jego piosnka biesiadna, rozrzewnia pieśń 
smutku, czaruje miłosna śpiewka, porywa pieśń 
bojowa; dłoń po,ety wydobywa z lutni z ró- 
wnem mistrzostwem dźyŁmki „łzawe, tęskne 
lub skoczne.“ Tę różnolitość uczucia i różno­
rodność pieśni pięknie'charakteryzuje on sam 
w jednym z najwdzięczniejszych swych utwo­
rów p. t. „Dalaim“ (Moje pieśni), który tu 
w cało/ći przytaczamy:
Często w marzenia zatapiam się?-fali,
I snute’ myśli wciąż dalei i dalej,
Przebiegam niemi ojczyste me strony 
Niebo i ziemię od końca do końea,
I płyną pieśni z duszy rozmarzonej

Niby promienie miesiąca.

Zamiast się k armie; wrzących ułud zdrojem, 
Czyż lepiej w przyszłość patrzeć z niepokojem? 
Nie ehcę drżeć smutnie o przyszłości chwile... 
Bóg dobry., przyszłość zdaimy na sąd boski... 
I lecą pieśni z me i duszy bez troski

Jako wesołe motyle.

Gdy wzrok mój spotka mojej lubej oko, 
Natenczas grzebie, me smutki głęboko,
Toną me oczy w spojrzeniu wybrane i,
Jak tonie gwiazdka w jeziora lazurze,
I kwitną pieśni w duszy rozkochanej

Jak dzikie polne róże.

Kocha... to kielich szczęścia wznoszę w dłoni, 
Gardzi, to smutek topię w jego toni 
I kiedy czara z napojem zadźwięczy,
Wesołość nowa odradza się w pieniu,
Błyskaj1.!'' pieśni moje w upojeniu

Jak łuki jasnej tęczy.

Lecz gdy ze szklankąTw biesiadniczem kole, 
Wspomnę na wielką mych braci niedolę 
Próżnoby toast wesoły wznoszono,
Mię odgłos Pęku dochodzi ponury,
I ciężą pieśni nad duszą strapioną

Jak burzą groźne chmury.

Ludu mójlgęzemuś takiej słabei duszy?
Czemu twój wybuch twych oków nie skruszy? 
Czekasz aż plamy przegryzą je rdzawe 
Ma rękach twoich i na twoich nogach —
Oto ci ciskam pińśni o twych wrogach

Jak błyskawice krwewe!
Dwa ostatnie wiersze każdej zwrotki 

(w oryginale przedostatni wiersz zawsze się 
Powtarza) w tym utworze malują nam stan

duszy w jakim poeta się znajduje W każdym 
poszczególnym wypadku i odpowiedni temu 
rodzaj-- pieśni.

Oeżywiścfd"''że do należytego oddania 
tylorakieh iłęzuć potrzeba było i form naj­
rozmaitszych; jak dijelnie um^fePgtąfl wy­
wiązywać si'g z tego-*1 zadania, świadczą naj­
wymowniej jego piosnki ludowetak melodyjne, 
że nuta do nith prawie sama się znalazła, 
świadczą takzehojowe pieśni. ktiiye wstrzą­
sają słuchaczem do fgłęjn, tak nietyiko słowo 
ale i rytm oddajfeyćałą grozę walki. Przyznać 
jednak należy, że poeta nie zawsze okazuje 
równą staranność,-. okiSp zewnętrznej formy 
swych utworów, przeciwnie często popełnia 
wybryki B które do rozpaczy przywodzą tłu­
maczów jego poezji, niejednokrotnie zaś nawet 
wprost zaniedbuje formę. On sam czuje to 
bardzo dobr^gk nawet przyznając; się do 
winy nadaje z TPgo powodu swym wierszom 
miano „obdartych płcerzy^.- (rongyoff«Sezek), 
przytem jednak w Ten sposób się usprawie­
dliwia :

I jabym umiał wiersze moje
Przystroić blaskiem świetnych szat,

Na pańskie posłać je podwoje
W wir towarzystwa, w wielki świat

LfrBz poeta lirę? chce ich puścić na tę 
drogę i krępować ich zapału świetnym stro­
jem, przed nim bowiem daleko ważniejsze 
zadanie :

Nie grzmią dziś działa, dźwięki mieczy 
Ucichły, w kątach żre je rdza,

Ale trwa wieczny bói człowieczy,
Idei -walka wieczna trwa.

Z orszakiem licznym, zbrojnym szykiem 
I ja w ten wielki ruszam bói,

I walczę. pieśiiią... Zapalnikiem —
Rycerzem jest wiersz każdy mój.

Chociaż obdarci-lto szermierze,
LeCS mężnie walczyć idą w świat,

Bo tylko dzielność czci rycerze*)
A nie wytworność barw i szat.

Tak piękną obronę musimy przyjąć przy­
chylnie z wieszcza, że powyższe słowa nie są 
czczym tylko frazśśem, lacz owi „rycerze" 
nasze®, poety rzeczywiście’* na polu walk 
idei sfąę^iją boje i dzielnością swą umieją 
zdobyć,-.s0.bi.e5 poehwałę£-a — wyjątkowe zre­
sztą — tyS^pjienie ich w fatach, nie cał­
kiem -dobrych, wynika prawdopodobnie t,ylk<8 
z . pospiechu i żttpału ido walki.

Ogól nem znamieniem, ce.chująfcem wszy­
stkie utwory Pfetafiego a czynjąjcem go poetą 
narbdówym w calem znaczeniu tego słowa 
jest swęjskoSćj rodzimy i charakter przedmio­
tów, które do swych pieśni wprowadzaj,

*) W tvni-wierszu, jąk-łatwo odgadnąć, przekład 
Iruleje nieńó.-l?

Pegazem moim nie angielski koń 
Wysmukły, wiotki, z szczudlowemi nogi,
Nie moim stępak meklemburgsklch błoń 
Niezdarny, wielki i ciężki do drogi.

Pegazem moim kary jako mrok,
Węgierski rumak, krwi madjarskiej czystej* 
Z rozkoszą słońce swoi zatapia wzrok 
W zwierciedle jego sierści jedwabistej.

Nie wstajni zrodzon, nie przechodził szkół* 
Jak konie stadnin i zawodów pańskich, 
Wzrósł bez wędzidła, karmią stepnych ziół 
Jam go na piaskach schwytał kiszkumańskieli.

Tymi słowy wskazuje podia dosadnie na. 
ów narodowy charakter swej muzy, który 
też przebija się w jego pieśniach na każdym 
kroku.

Pótefi wzrósł i wychował się wśród ste 
pów Małej Kumanii, następnie w czasie 
ustawicznych wędrówek swycn przebiegał 
cały kraj rodzinny, zachwycał się jego pię­
knościami i przylgnął do nich gorącym sercem.. 
Stykanie się ciągłe z ludem, już od lat naj- 
pierwszych, pozwoliło mu zgłębić/charakter, 
doznać ideały i upodobania jego równie do­
brze, jak rzeczy dlań nie miłe lub wstrętne* 
jednem słowem pozwoliło mu zbadać zapa­
trywania ludu w każdym kierunku. To też 
nikt nie umie tak wiernie oddać charakteru 
ludu węgierskiego, nikt nie maluje tak wdzię­
cznie'piękności węgierskiej krainy, jak Pę­
to fi. Z drugiej strony nie dziw, że i naród: 
przylgnął:, do poetyieałą duszą pokochał jego- 
pieśni’ Petófi bowiem pierwszy wydobył z 
ukrycia rzeczy swojskie , rodzime, tak drogie 
nModowi i tak piękne zarazem. W pieśniach 
jego nie obcego, nic niezrozumiałego; on 
wielbi Dunaj i Cisę, podziwia piękności wę­
gierskich nizin, ezarownie ożywia pusty i 
esardy i wprowadza w utworach swyeh typy 
zupełnie ludowe jak czikosz, juhas i t. p.*)

Dodajmy do tego, że uczucia swe ma­
luje poeta w sposób prostyjnaturaluy i zgo­
dnie z prawdą,. a zrozumiemy olbrzymio 
powodzenie, jakie piosnki jego u mdu zna­
lazły,-zrozumiemy, że lud upodobawszy sobie 
w nich sam nutę do nich dorobił i za swoje, 
je przyjął. •) fi

Jako illustrację do słów naszych poda- 
jemy tu kilka piosenek, noszących na sobr.® 
takie znamię zupełnie swojskie. Naśtępującą- 
spiewa lud węgierski z upodobaniem:

Fajka mi zagasła w drodze,
Więc do chatki małej wchodzę,
Żeby, .ieźli sie tam pali,
Dostać ognia i pójść dalej.

*) osarda (wym.^isarda) gospoda samotna w poła, 
puszta (wym. pusta) step bujną trawą pokryty, csikos- 
(wym ezikósz) pasterz koni, juhasz (wym juhas)}, 
pasterz owiec)
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Dawnom fajkę już zapalił 
Jednakżem się nie oddalił,
Bo -wstrzymały się me oczy.
Na dziewczynie, na uroczej.

Przyglądałem się dziewczynie.
Ogień buchał na kominie,
Lecz nad ogień —oczy miłej 
Płomieniściej się paliły.

Padiy na mnie ócz tych żary 
I zaledwie dałem wiary!
W fajce ognia znów nie było,
LeCz me serce się paliło.

Luna znów, już nie tak dobrze oddana 
■w tłómacżęniu, brzmi;

„Oj deszcz c.ałusów pada 
Z twych lic na moje lica, 
kia dusza tak im rada,
Tak serce się zachwyca!“

„Zazwyczaj gdy ulewa 
Bywają bb Skawice,
Są niemi,^czarnobrewa,
Ogniste twe źrenice...'1

„Bywaj j też i grzmoty,
Gdy się na słotę zbierze, 

jdłciekaj, Janku złoty,
Bo ojciec, cię spostrzeże,"*)

Pęfraehajmy teraz, jak poeta przedsta- 
*wia typy ludowe weg.ferskie. Oto n. p. typ 
„czikoŁut“
.Tam zrodzon na stepie — bez dachu, bez chaty, 
I rola dojrzabm nie dzwoni mi kłosem, 
kłam pieska, konika, nie jestżefii bogaty ?
Na puszczy madjarskiej jam sobie Czykosem!

Na moim koniku wiatr gonię po świecie.
Na los mój z królewskim nie zmienię się losem ; 
Gdy oklep wron ego dosiadam na grzbiecie,
Na puszczy madjarskiej jam sobie^"Czykosem

i
Koszulkę i gunię we wzory mi szyła 
Dziewczyna — różyczka, z wij ącym się włosem; 
TJziś jutro różyczki* zajślubi mnie miła,
Na puszczy madjarskiej jam sobie Czykosem :

*) Tłumacz nie' ęjłdał wierniej nader 
wdzięczne) formy tej piosenki a treść' ośljat- 
nicj zwrotki zmienił w przekładzie. Daleko 
więedj, zbliżony jńst do.Oryginału przekład 
.-niemiecki p. Neifgobau-er^; podajemy go tu 
w całością celem porównania:

’s regnet, regnet, regnet,
Eine Kiisseflutli;
O, wie dieser Regen 
Wohl der Lippe thut!

Beg$n, Regen fiihret 
Blitze im Geleit:
Deine Augen blitzen 
Berzgeliebte kłaid.

’s donnert, donnert, donnert
•.:>ITns im Riicken grad....

Taubchen, lass mich driicken,
Tła, dein Alter naht.

PSstitć, ążil&sa w tej piRMnce, przed­
stawiona więcej z poetycznej strony,^fflale 
poeta maluje nam podobne typy także? i w 
inny -sposób, •uddąjąc w obrazjp" Swym real­
niejsze ich strony* Weźmy np. typBb§tyara“:

Szybkim wiatr jest na przestworzu i ptak wśród 
[obszarów,

Szybką blyskawicaf
Ale szybcej pędzi konno po stepie Madyarów 

Betyar latawica.

Skradł klacz rano w Keczkemecie, a nim mrok 
[zachodzi,

Już z kradzieży plonem 
Nie ulękły bystrą rzekę spiesznie w bród prfte-

[chodzi
Aż pod Sent-ltartonem.

.Jutro sprzeda w Eeherwarzte,-klacz i chwilę spędzi 
Na mohorycz w szynku,

Ledwie szklankę swą-, wysuszy, znowu konia 
[zwędzi

Na tym samym rynku.

A pouitrze w Beczke recie, wciąż w Jakiej 
[ruchawce

Gonhjfes za zdobyczą,
Znajdzie się na innym koniu.., na drewnianej 

[ławce
*,(/dżie rózgami ćwiczą.

C-aty Szereg podobnych^ jak powyżąj 
przytogponęj i piękni- jszyeJi jtóćzą.pipsnek 
wyśpiewał nap poeta- a wśpólnjNi Jch cechę-} 
(stanowi wspomniały już charakter? wybitniej 
narodowy, rodzi niy.

Taką wspólną cechę ńbśhadają ueśni 
Peióliego jeszcze i pod innym względem. Oto 
głównym motywem,'/wjąki ożywia, ws-z^silie 
niemal pieśni poety, jest jednoo wielkiej. po­
tężne uezifeie: niiłdść. (C. d. n.)

Przegląd literacki.
(Karol Kawer. PolitycżSre znaczenie zjn„du gnie­

źnieńskiego w r? 1000. Studyiłm krytyczne.)
Pod tym tytułem wyszła- nietadawno

rozprawa historyczni jednego z młodych 
nain}źye$li -;Jżkół średnich. nalo«ąc(fgo--do 
małej niestety■gpWjjHki naszych padagogow-, 
którzy porzuciłyby.'-ławy uniw ersytp-kie — 
nie porzucają-,i. zarazem pola, na kfórein się 
dotąd l^ształcib — bez wolne od pracy u- 
ciążliwej-.chwilę-^poświęcają badaniom rzeczy 
ojczystych, ezem się nie mało przyczyniają  ̂
do pognania, i wyświdcgnialimnóstwa spor­
nych; kwestyj w dziejach naszej politycznej 
przeszłości.

Jedną znaj ważniejszych kwestyj naszej 
przeszłości jest bezsprzecznie stosunek Polski 
do Niemiec. Już od początku naszego bytu 
politycznego musieliśmy baczne zwracać

- .oko na Zachód, i grożący nam ztamtąd za­
gładą ęgśrmanizm. P/hje nasze od początku 
aż dh końca ''Br stulenia-, _t*0- jedno nieprzer­
wane prawie pasmo walk o zagrożony byt 
polityczny. Przeniosła nam . mi walka wiele 
licha. Bo zmuszając nas sta'Ć wuećżnie pod 
bronią, kazała nam 'odk-łacfah wewnętrzne 
sprawy jak np. ufządzeń aspołecznych 
i panśfwowych. w skutek 'czego zostaliśmy 
o całe wfeki po za cyw lizacj® iwzty Euro­
py. — Stąd też każdy szcżdgbł odnoś-źucy 
aię-Ąlc^tosunków naśkyteh z Niemcami, wi­
tamy z radościJ — ztpodwójną zaś rozpra­
wkę p. Rawera, jiói formą i treścią ' udowo­
dnił młody 'autńr, Te umie ńiśać i że litera- 
tura nasza historyczna bogatiszir się ś-tu-ła 
o jędną siłę, bardzo wielejfokująćą.

Zjazd Ottona lii. z Polesławem Ch ro 
bryun wTsnie-znutepGjO r.) miał 'podwójne zli­
czenie: religijne i polityczne. Religijna 
strohal bardzo pojSieżni& tt-ałstowana' w roz­
prawiaj). R. — bo uiA t^ by-fo j$Zed- 
miotem jego badań. Za to tem grunt-,wwiej 
rozebrał i przeclstawi-f-śjrofe polityezńą tego 
waż neg<y zjazdu. Zebrawszy <9kropu]atnie 
wszy.śtkielJjzapatrywania naszych i obeybh 
pisarzy o zjeździ^ — wypowdada autor na 
podstawie sumiennego zbadama rzeczy swój 
sąd o tymfakcfęi za^tomnościąprawdziwego 
uczonego. „Oto w e-żą,sie zjazdu gnieźnieńs­
kiego — kóijćizy autor — urzeczywistniło 
sr^ owo wielkie dzieło ifsamowolniejfiaprzez 
lat kilkadziesiąt krepo w-ąg,ggd^ narodu; 
ska- od tggósAaaasu ma .przed sobą, nową a 
wieiją przyszłość otwartą, gdyż mozte dzią£*; 
lać sama, bez trwożliwego a zawsze niedo­
wierzającej) oglądaniasię na wrogich, są- 
siadówwód Zachowi. “Połekę przeto jfopiero 
od r. 1(T®) zaliczać, możemy do rzędu państw 
europejskich". — gM 7?.

(Leopold lir. Sihrzeński: Sen trejifiśią-, komeijo- 
dramat w tjąeeh akta'eB,. wbrszem. Lwów, nakładem

laSSfemli Ii £iika^ewl»ZgtofcS3.)
Hr. Leopold Starzeński jako autor 

dramatyczny, wyrobił s-,bie •ofldawna prawo 
obywatelstwa na scenm. Jago3' „‘Gwiazda 
Sybę-rji1, napisana w szczęśliwe j c^w iii po­
mimo wielu pjękoifshiiwencyj wr przeprowa- 
.dzeniu charakterów, mafą.'swoje- mementa 
rozpalające słuchacza, i dla tego dawatfa by- 
Ki z powodzeniem na śKenia.' Inne dramaty 
tego samego;-autora nieprzemówiły już do 
ogółu tak gorącym językiem, i|Bwpzaple 
pióro3jjutfwór słaby pod względem -budowy, 
okazał się ‘ po przeustawieniu równie sła­
bym w założeniu, i zaledwie kilka razy uj­
rzał świt tłe kinkietów jako sztuka niedziel 

na.
Najnowszo koniedjo-drama- hr. Starzeń- 

skiego leżący włąśnieN przed nami, nigdy
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niebył zdaje się przedstawiony w teatrze, 
należy mu to z pewnością policzyć za szczę­
ście. W „Śnie trefnisia“ temat, sam przoz 
się wcale nieszczególny, przeprowadzony jest 
w sposób prymitywny, którego monotonii 
nie przerywa i nie ozdabia nawet żaden efekt 
sceniczny. Figury dramatu są szablonowe 
i odróżniają się od siebie chyba tylko tem, 
że jedne są bardzo poczciwe, drugie zaś 
szkodliwe, a wiersz, który na sceniesszybko 
mówiony mógłby być w najlepszym ra­
zie słuchany, w książce drukowanej czyta 

się chropawo i ciągle przypomina żmudne 
rymotworstwo.

Ton jego grzeszy anachronizmem. Au­
tor wsadza w usta aktorom takie frazesy, 
które byłyby może bardzo dobre z końcem 
XVIII wieku lub późniejj ża Jana Kazimie­
rza jednak nie są wcale na czasie.

W ogóle ostatni dramat br. Starzeń- 
skiego, znany nam tylko z czytania, jest bez­
warunkowo najsłabszym utworem tego au­
tora, który widocznie nie wżył się w dzieje 
nasze dostatecznie, i nie umie pochwycić 
kolorytu odpowiedniego epoce. JC.

Przegląd muzyczny.
„Requie‘m“ Cherubimego, dzieło niepospo­

litych artystycznych piękności, zostało wy­
konane we środę przez „Lwowski chór męski" 
na dochód funduszu emerytalnego orkiestry 
teatralnej. Nowszy kierunek muzyki 
może uważać „Requiem" Cherubiniego 
za utwór nadto miękki w stosunku do te 
matu, szczególnie w ustępach ilustrujących 
grozę; mogą mu zarzudać w niektórych miej­
scach np. w „Pie Jesu" pewną sielankowość 
cechę szkoły włoskiej, ale pod ' względem 
głębokiego nastroju, bogactwa, melodji i zna­
komitego wyzyskania tematów, dzieło to mało 
ma sobie równych. Misterne prowadzenie 
głosów, imponujące fugi, świetna a bogata 
instrumentacja, wszystko to składa się na 
całosa prawdziwie! imponującą. Jest to dzieło 
genjusza, i jako' takie zostało uznane i 
będzie niem na zawszejjphoćby nawet, o czem 
zresztą wątpimy, kierunek Wagnerowski za­
panować wszechwładnie, i poszedł jeszcze 
skrajniejszym szlakiem.

Wykonania „Reąuiem" wcale wzorowem 
nazwać nie możemy, choć jeżeli kiedy, to 
w tym razie przysłowie łacińskie: i n m a- 
gnis voluis$e satis est, da sT§w pełni 
zastosować. W „Requiem“ są napiętrzone 
niozwykłe trudności; w basach jeszcze pół 
biedy — pierwszy i drugi bas idą po więk­
szej części unisun^ i trzymane są w bar­
dzo wygodnej pozycji — natomiast pierwsze

i drugie tenory dzielą się jeszcze mięuzy 
sobą, co wymaga bardzo silnej obsady. Otóż 
właśnie tenory szwankowały i przedstawiały 
się -wcale niekorzystnie w obec jędrnych 
pełnych basów. Druga uwaga: forte były 
wcale dobre, ale piana słabo były wypra­
cowane, wskutek czego chór prawie ciągle 
pokrywał orkiestrę, nie dozwalając jej wystą­
pić z lekko rzeźbionemi figurami. Zdaje nam 
się także, że w niektórych miejscach n. p. 
w „Dies irae" tempo było za powolne, 
w skutek czego, najpotężniejszy ten, według 
naszego zdania, numer, nie zrobił należytego 
wrażenia. A propos tenorów zanotować 
jeszcze musimy, że jeden ze śpiewaków za­
nadto się forsował, hlfy innych przygłuszyć. 
W chórze — to występek, i na to dyrygent 
nigdy pozwolić nią,powinien.

Wytknęliśmy strony ujemne — obowią­
zek nakazuje nam podnieś&j dodatnie. Naj­
ważniejszą zaletą produkcyj muzycznych jest 
czysta intonacja. Otóż pod tym względem 
chór i orkiestra trzymały się bez zarzutu. 
Wpadanie głosów odbywało się równo i 
w tempie, a nieliczne uśtferki pod tym 
względem zasługują na pobłażanie. Podnieść 
jeszcze należy pewność w atakowania trudnych 
interwallów i sumienną pracę wszystkich 
bioiĄcych udział w wykonaniu „Reąuiem", 
Słówną zasługę pod tym względem musimy 
przyznać p. Cetwińskiemu, który jako dyry­
gent wywiązał się ze swego zadania z nie­
zwykłą u dyletanta wprawą i wytrawnością. 
Dyrygować.,rzecz tak trudną jak „Reąuiem 
Cherubiniego, dyrygować’/ pełną orkiestrą i 
chórem złożonym z kilkudziesięciu ludzi 
to pęfca, jakiejbj^się nie podjął niójeden 
z naszych zawodowych, renomowanych mu­
zyków...

Przed „Reąuiem" orkiestra pod kierow­
nictwem p. Przibika, odegrała z precyzją 
i delikatnem wykończeniem „Tanief^szkiele- 
tów" Saint-Saensa.. "&z.

Nowości muzyczne.
Chcąc zadosyć ńczynić zćwiśząd wyrwanym 

życzeniom pięknych czytelniczek, poświęcamy 
tę rubrykę msS^o pisma — jak to już sam 
tytuł jej wskazuje, -- pobieżnym wzmiankom 
o nowościach w świecie muzycznym. C lara 
pffeta c^aros faciunt amicos... więe z góry 
zapowiadamy, że w ocenie wymienianych 
kompozycyj nie będziemy nigdy zapuszczali 
się w szerokie zawodowe krytyki; a w wyborze 
przedewszystkiem uwzględniać będziemy li­
twory polskich muzyków, z obcych zaś tylko 
takie, które mając wartość ogólną, z tego tytułu 
mogą liczyć i u nas na pewne zajęcie. Za­
czynamy od tego, co się ostatnimi czasy u 
nas we Lwowie pojawiło.

P. Stanisław Niewiadomski, 
młody i zdolny kompozytor, który swoją 
podniosłą kantatą, napisaną na uroczystość 
SOIetniej rocznicy listopadowej, a dalej inne- 
mi, nader wdzięcznemi utworami pieśnia- 
skierni (śpiewanemi zwykle na koncertach 
„Towarzystwa lwowskiego chóru męskiego"), 
dał się już poznać szerszej publiczności lwow­
skiej , jako talent niepośledni a rokujący 
świetną przyszłość na polu kompozycyj chó­
ralnych i solowych, wydał obecnie: 'Czte- 
ry pieśni" do słów Asnyka, mianowicie: 
„Zaczarowana krółewna", „Gdy ostatnia róża 
zwiędła", „Serenada" i „Barkarola", z to­
warzyszeniem fortepianu (Lwów 1882 u 
Seyfarta i Czajkowskiego, Cena 1 zł. 20 ct.) 
Tak pod względem muzykalnego układu 
i przeprowadzenia świeżych i wdzięcznych 
motywów, jak oryginalnego akompaniamen­
tu, najnowsze te utwory p. Niewiadomskie- 
gojSktanowią świeży dowód, że już obecnie 
zaliczyć należy młodego naszego rodaka 
w poczet najbardziej utalentowanych naszych 
kompozytorów pieśni.

„Ksawery S c h a r w e n k a“ nazwisko 
dla wielu obce, a to przecie rodak nasz z Po ■ 
znańskiego, mający ogromny rozgłos za gra­
nicą, zwłaszcząSiw Niemczech, a nawet i w 
Londynie/ gdzie dziś już muzykowi nie ła­
two wypłynąć. Szczególne furorę zrobił w 
Wiedniu jego koncert (B-mol dedykowany 
Lisztowi), a Hanslmk nadzwyczaj pochleb­
nie się wyrażał nie'ednokrotnie o talencie 
ziomka naszego.

Z mnóstwa kompozycyj Scharwenki (jest 
ich już około 60) wspominamy dziś o R op. 
p. t, „Polnische Nationalt;inze“ które auto­
rowi zasłużoną sławę zrobiły, i uwagę kryty­
ki i publiczności nań zwróciły. W ;o¥yginale 
na 2 ręce napisane, u nas prawdopodobnie 
z powodu że trudne, mało są znane; mimo 
to nakładcy sprzedali już pewnie z pół; mi- 
Ijona -.'egzemplarzy, z których wielka część 
pokzła do Ameryki. Później wydano je w 
układzie niebo łatwiejszym, na 4 ręce, i w 
tem właśnie wydaniu polecamy „Polniffihe 
Nationaltiinze" naszym melomanom. Osta- 
tniemi czasy pojawiła się także transkrypcja 
tych prześlicznych mazurów (jest ich tam S.) 
na skrzypię, dokonana po mistrzowsku przez 
G. Holliindera skrzypka.

Bardzo przychylnie przez krytykę war­
szawską został przyjęty i ©ceniony pro­
fesor konserwatorjum tamtej^,ego, Rudolf 
Strobl, za swój „Repertoire des pióces 
classiąuefc et modcrnes p. Piano? choi- 
sies, revues et doigteesA Podzielił go na 
dwie części ,^Morceaux faciles et degmo- 
yenne difficulte^-i ,$lorceaux plus difficilesT 
Są tam dzieła Bethovenafc Kiela, Hellera i 
t. d.; w części drugiej Bacha, Ilandla, Men- 
delsohna, Kalkbrennera i t. p. Wydanie po­



70 —

prawne, nadzwyczaj staranne a przytein 
tanie.

Muzyka narodowościowa kwitnie. Po­
wodzenie, jakiego doznał Brahms przez 
swój wybór i świetny układ tańców węgier­
skich, które w układzie Joachima na skrzyp­
ce, przez tegoż w całym świecie grywane 
stały się bardzo popularnemi, obudziło 
mnóstwo mniej lub więcej szczęśliwych na­
śladowców. W pismach muzycznych roją się 
recenzje i ogłoszenia o śpiewach i tańcach 
wszystkich niemal narodów na kuli ziems­
kiej. I tak mamy Ig. Brulla (Galicjanina) 
Tańce bretońskie na 4 ręce, Andersena 
Tańce szwedzkie, Kleinmichla Wędrówki ste­
powe (mało-rossyjskie) wreszcią Dworzaka. . . 
Tańce słowiańskie. Ten ostatni wydał nie 
dawno operę komiczną 1 aktową „Tvrde 
palicjj coby po polsku „Zabita pałka" prze­
tłumaczyć można,

Leszetycki (u Niemców Leschetitzky) 
napisał 1 aktową operę p. t. „Pierwszy 
zmarszczek" (der erste Falte). Grano ją z 
wielkiem powodzeniem w nadwornym teatrze 
w Monachium, a przedtem w Wiesbaden.

Żeleński wydał w Pradze najnowsze 
dzieło op. 37 „Polonezlna orkiestrę, który 
wyszedł również w partycji fortepianowej na 
4 ręce.

Wreszcie z nowszych rzeczy polecamy 
pianistom naszym, bardzo ładne „Impromptu “ 
Reinholda op. 28?, szczególnie Nr, 1 i 3, 
i Maszkowskiego op. 27. Barkarolę i Taran-

% I ARNK A
W środę i czwartek, jako w dzień za­

duszny i wilję dnia tegoż, tłumy publiczności 
spieszyły wieczorem na cmentarz Łyczakow­
ski. Deszcz padał, błoto sięgało do kostek, 
ulice były słabo oświetlone... Mimo to tłu­
my dążyły naprzód po uciążliwej drodze, 
popychając się w kałuże, roztrącając łokcia­
mi , śmiejąc się i gwarząc wesoło. Była 
między niemi garstka ludzi spieszących we­
stchnąć na mogiłach ukochanych, ale to by­
ła tylko garstka.. Masy spieszyły na wido­
wisko. — Cmentarz był oświetlony a g i o r- 
no... Bogate pomniki, zdobne w wieńce i 
transparenty, przedstwiały widok czarodziej­
ski prawie, wszędy światło, woń kwiatów.. 
Pole śmierci zamieniło się w park ilumino­
wany... Widzkc te rozpromienione tłumy, na 
które padały różnobarwne światła, zdało nam 
się, że jesteśmy na jakiejś wspaniałej a we­
sołej uroczystości- Gwar, żywe rozmowy^ 
częste wybuchy śmiechu — wszystko to łą­
czyło się w sobie w całość odurzającą...

•Późno wieczorem przechodziliśmy koło 
bramy cmentarza... Publiczności było już nie 
wiele —• iluminacja jednak trwała w całej 
pełni.. Bogate transparenta i dopalające się 
świece przemieniały „uprzywilejowaną" część 
cmentarza w istne morze światłości... W tern 
przed bramę zajechał wóz prosty — na nim 
leżała skarbowa trumna szpitalna... Pijany 
woźnica, który dla skrócenia sobie drogi nu­
cił pod nosem karczemną piosenkę, zatrzy­
mał konie. Czterech ludzi wzięło trumnę na 
barki... Niosło jii długo wśród transparentów 
i płomieni w odległą część cmentarza.. Im 
dalej szli, tern światła były coraz rzadsze 
wreszcie weszli w okolicę, gdzie panowała 
zupełna ciemnośćs Za chwilę, w stronę cmen­
tarza oświetloną i utransparentowaną dole­
ciał odgłos spadającego ciała i uderzenia 
ryskali... Czterech ludzi wróciło z próżną 
trumną... Pochowano człowieka nagiego...

* **
„Ziarno “ ma szczęście. Nie dlatego, jakoby 

urodziło się w czepku i z góry przeznaczone 
było do tego, aby spać narożach i nie 
troszczyć się o nikogo. Ma szczęście dla 
tego,i., że porusza rzeczy żywotne a nie 
ogląda się na nikogo. Wspomnienie nasze 
o Kościuszce, a względnie poruszona przez 
nas myśl postawienia pomnika największemu 
z bohaterów polskich, nie była jałową. W 
kilka dni później zgłosili się już ludzie, 
którzy pomimo to, iż do tego ?^zasu o ko­
mitecie pomnikowym niebyło mowy, złożyli 
na ten cel 20 zł. Kwota to stosunkowo dro­
bna, ale przekonani jesteśmy, że jest to 
tylko początek, po którym nastąpi świetny 
ciąg dalszy... Kościuszko nie należy tylko do 
nas. Jest to bohater wolności, bohater rów­
nie wielki dla całej ludzkości, którego 
wspomnienie jest równo miłe dla tej, jak 
dla drugiej, części świata. Dla nas jest on 
ideałem polaka, dla Ameryki ideałem czło ­
wieka, a dla wszystkich w ogóle ideałem 
charakteru. Czyż potrzeba więcej, aby być 
pewnym, że sprawa tak wielka, jak sprawa 
pomnika dla Tadeusza Kościuszki nie upad- 
nie! Komitet pomnika wielkiego bohatera 
z pod Racławic potrzebuje tylko ogłosić o- 
dezwy w kilkuyjęzykach, a fundusze z pew­
nością się znajdą,ń popłyną może obficiej, ani­
żeli na inne cele. Kopiec w Krakowie me 
jest wystarczającym pomnikiem dla tak 
wspaniałego człowieka. Kopiec jest pomni­
kiem ludowym, pomnikiem zapału i chwili, 
Kościuszko zaś zasługuie na wspaniały monu­
ment, monument artystyczny, który by da­
wał świadectwo żywe jego czynów, i do za­
łożenia takiego monumentu wzywamy ogół!

* **
Coś bardziej dziecinnego nad uscenizo- 

waną „Starą baśń", trudno sobie wyobrazić.

Praojce nasze biegają z drągami po scenie, 
ubrani w kurtkii aresztanckie (tak ich u nas 
ustrojono, widocznie z pietyzmu dla prze­
szłości) wrzeszczą, skaczą przy ogniu, ogro­
mnie się odgrażają — ale me widzieć po co 
to wszystko, ni dlaczego! Czasby już nareszcie 
zerwać z temi szopkami, choćby z nich nie tylko 
dwóch aniołów, ale stokroć więcej występo­
wało. I to ma być sztuka ludowa! A czegóż 
wy chcecie uczyć tego Indu? Bezmyślności? 
On i bez „Starych Baśni" dosyć bezmyśl­
ny. Nie wspominalibyśmy o tern bzdur- 
stwie, gdyby nie było ono przerobione przez 
jakiegoś niedołęgę z pięknej powieści Kra­
szewskiego. Do „szanownego jubilata" mamy 
wielką pretensję. Jak mógł pozwalać prze­
rabiać na scenę rzecz, która mając wielkie 
zalety epickie, ale nic a nic dramatycznego, 
zupełnie się na scenę niej kwalifikuj^.? 
Jak mógł dalej, przeczytawszy tę sztukę, 
uznać ją za godną przedstawienia?

Jak mógł wreszcie po nie przychylnych re­
cenzjach w Krakowie, napisać do przerabiacza 
„Starej Baśni" list, w którym mówi: „Nie 
zważaj na krytyki — to rzecz dobra — pu­
bliczność będzie za nią"...? Nowy to dowód, 
że jak w dziejach biblijnych, tak i teraz „pa- 
tryarchowieS mają chwile dziwnej słabości...

* **
„Bibl. Warsz.“ za październ ik, pomieszcza 

trzy iisty Ignacego Domejki, profesora che- 
mji, fizyk' i mineralogji, a zarazem rektora 
uniwersytetu w San-Jago. Dzielny ten czło­
wiek, ^opuściwszy w r. 1831 kraj, uzupełnił 
w Paryżu specjalne wykształcenie, nabyte 
niegdyś na wileńskiej wszechnicy, a sko­
rzystawszy z propozycji, od r. 1838 prze­
bywa w południowej Ameryce. Mimo odda­
lenia od serdecznych druhów i kraju, Do 
mejko nie zapomiał ni języka, ni ziemi ro­
dzinnej. Dziś, starzec osmdziesięcioletni (ur 
22 sierp. 1801 r. w powiecie nowogrodzkim 
we wsi Niedźwiadce) tęskni, jak w pierw­
szej chwili, do ludzi i kraju, co zresztą po­
świadcza jeden ustęp z jego listu: „Mnie 
żadne bogactwa tego Nowego świata, o 
które nigdy nie dbałem, ani piękne niebo 
i góry, ani życzliwość dobrych ludzi tutej­
szych, zasługi, spokojność, dobry byt, co 
mówię, grób żony, nie zatrzymają, jeżeli 
będę mógł wyrwać się ztąd z dziećmi za 
ocean, i być bliżęj was, z wami, i choć je­
den dzień przed śmiercią popatrzeć na zie­
mię naszą, do której ciągnie mnie taż sama 
miłość, co i ciebie wychowała. Już to jest 
ostatecznie jedyne pragnienie, które jeszcze 
zostało mi na dnie strapionej tylu niepowo­
dzeniami duszy*... Mamy nadzeję, ze życze­
nia tego towarzysza „promienistych“ spełnią 
się, i że go powitamy na naszej ziemi.
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ZAPISKI.
Literatura.

* Od jednego z rodaków w Nowym Jorku, d-ra 
S,, otrzymano list ze szczegółami przyjęcia, ja­
kiego doznała wydana niedawno, przez ziomka na­
szego Sobolewskiego, książka pt. (Poeisand Pot-ry 
of Poland,} (Zbiór utworów poetyckich polskich). 
Jedna z poważnych aazet smerykańskich tak się 
■wyraża : „Oryginalność poezji — tak szeroko roz­
powszechnionej w liczbie inuyeli znanych literatur 
świata — zaleca tę wielką pracę p. Sobolewskiego, 
■która przedstawia wiele interesu dla każdego nie­
obojętnego na uczucia i wzruszenia ludzkością oraz 
ciekawego tych kolei, jakie przechodziła Polska. 
•Ktokolwiek przeczyta tę książkę, dziękować będzie 
'wygnańcowi za zdjęcie zasłony, która tak długo za­
krywała ten wspaniały skarhiee, myśli i uczuć11. 
A oto słowa drugiej gazety: My)) amerykanie, ma­
my nowy powód do sympatji i szacunku dla tego 
kraju, z którym tyle mamy wspólnych upodobań 
i pragnień.11 Lecz najprzyjemniejszym dla autora 
był zapewne następujący list, otrzymany od naj­
słynniejszego poety angielskiego Longfellowa : Cam­
bridge. Drogi Panie ! Z prawdziwą przyjemnością 
otrzymałem list Pański wraz z pięknym egzempla­
rzem „Poe(# and. Poetry of Poland", któryś mi Pan 
był łaskaw przesłań! — Dzieło pańskie przeczytam 
z prawdziwem zajęciem, gdyż dotychczas o litera­
turze Polski nie nie wiem, prócz tych niedokład­
nych wiadomości, -.jakie zaczerpnąłem z broszurki 
dr, Bowring. Dziełem tern oddałeś Pan znakomitą 
przysługę-krajowi, oraz wszystkim miłośnikom li­
teratury pięknej. — Życzę Panu powodzenia.: Po- 
zostaję życzliwym na zawsze Jlero-y W, Longfellow.

* W Petersburgu, jak donoszą „Nowosti11 zacznie 
wychodzić wkrófcre homorystyczne pismo polskie 
p. t. „Świstek11 — w Czerniowcaeh zaś niejaki p. 
■Stehlik zaczyna wydawać z dniem 15 hm. dwuty­
godnik społeczno literacki p. t. „Przedświt*1.

* Turgeniew, jak się dowiadują petersburgskie 
„Nowosti11 ukończył nową nowelę p. t. „Poślsmierti11 
{Po śmierci) która ma być ogłoszony w tegomie- 
.sięcznyin zeszyęie „Wiestnika Jewropy11. Obecnie 
pracuje Turgeniew nad wykończeniem swych drob­
nych szkiców poetycznych, które okażą się także 
iw „Wiestniku11 p. t. „Stiehi w prozie11.

* Hebrajskie poemat a.. .„Tob uber das 
Leiden des Gerecliten von Gustaw Biekell11, Jestto 
tytuł księgi Joba w niemieekiem tłumaczeniu Bick- 
lla, ze znanego znakomitego dzieła „Carmina ve- 
teris testamenta" Tłumaczenie odznacza się wier­
nością przekładu i czystością języka.

* W Nancy, nakładem BergerŚŁerzanet et Comp.
wyszło 2tomowe dzieło w języku francuskim, pióra 
p. Foucart, traktujące o przedmwćię nas ohcliodzTyeym 
Tytuł dzieła „Wojna polska (?) 1706—7 Pułtusk
i Gołynin11.

* Figaro wylicza tylko 137 pseudonimów 
Voltaire’a. Sławny myśliciel wybierał najróżnorod­
niejsze nazwiska, w celu rozpowszechnienia dzieł 
swoich, samo bowiem imię jego na książce było 
dostateeznem dla umieszczenia jej na indeksie. Vol- 
taire tedy używa na przemian nazwiska: „le 
doeteur Wellwsher good nafured,11 — (doktor Życz­
liwy a dobroduszny), to znów: „Une dame“ •— 
„Un quaker“ — „Un pretre de la doctrine chrć- 
tienne11 — „Un bachelier de thćologie11 — „Un 
auteur (Jelebre qui ’est retire de France11 — „Le 
secretaire de M. de Votaire“ — „ Le major Kei- 
serling11 — „Fatema11 — „Annę Dubarr“ — „Lb- 

"cure de Trćsne11 — „Veuve Denys, niece de Vol-

taire" — „Cubtorf, pasteur11 -— ,,L’areheveque de 
Canterhurry11 — „Plusieurs aumoniers11 - ,Le 
rabin Akib“ — „Le doctelir Akkaki1' — ,Feui 
1’ahbś Bazin11 t t. d. i t. d

Teatr i muzyka.

* Panna Deryng w przejeżdzie przez Kraków za­
mierza tam wystąpić w „Romeo i Julia11

* Trupa p. Łukowicza w Petersburgu przedsta­
wiła „Halkę11 Moniuszki. Przedstawienie miało być 
ohydne pod względem wykonania. Najwięcej jesz­
cze chwalą b. cbórzystkę naszego teatru p. Kas­
prowicz, która tam jest „primadonną11, innych trak­
tują jak ludzi nie mających żadnej kwalifikacji. Do 
kompromitacji p. Łukowicza i to dodać należy, że 
szanowny dyrektor puszcza się równocześnie jak 
donoszą’1-),Nowosti11 na nie zbyt moralne przedsię­
biorstwa... Zaiste wstyd mieć takich reprezentantów 
sztuki.

* W 'Wiedniu wystąpiła w „Hugenotach11 jako 
primadonna opery nadwornej panna S e li 1 ii g e r, 
dawniej pierwsza wodwilistka w Karl teatrze.

* Nowy utwór Erekmana-Chatrian’a p. t. „Ma­
dame Thei;ese“ przedstawiony w Taryżu w teatrze 
Ghatelet nie utrzymał się mimo patryotyeznyeh wy­
cieczek przeciwłSUemcom. Rzecz osnuta na tle wy­
padków wojny 1794 przeciw Prusom w Lotaryngii, 
a następnie w prowincjach nadrenskich — daje 
sposobność wyprowadzania niejednego pochlebstwa 
dla narodowej dumy francuzów. Mimo to publicz­
ność znudzona pięeiogodzinnem przedstawieniem, 
imię autora:wywoływane z galerii przyjęła sykaniem 
i innymi znakami niezadowolenia.

* Dramat 4 aktowy Feuilleta „Un roman pari- 
sien11 miał szalone powodzenie na scenie teatru 
Gymnase,

* Zofia Croizette, ulubiona przedstawicielka 
„Księżnej Bagdadu11 podała do komitetu „Tlieatre 
Franeais11 z powodu skołatanego zdrowia, prośbę 
o dymisję]

* Francuskie stów, autorów ofiarowało P 1 a n- 
b u e 11 o w i, za nową jego operetkę „Ripvan Win- 
kle“ 300.000 franków, których jednak kompozytor 
nie cheiał przyjąć twierdząc, że dwa razy tyle 
zarobi na tej partyturze.

* Najnowszy dramat Wiktora Iluge „T o r q u e- 
m a d a11, który dotychczas niebył grany we Fran­
cji przedstawiony ma być wkrótce w „Karlteatrze11 
w Wiedniu.

* Sławna artystka R i s t o r i występowała z 
wielkim powodzeniem w ostatnich czasach w Du­
blinie, Edynburgu i Glasgowie.

* Z Nowego Jorku donoszą, że w zimowym se­
zonie wystąpi w wielkiej operze Patti, Ni]lsson 
Miss Emma T li u r s b y — w operetkach C a p o u 1 
ip. D e r i v i s w dramacie i komedji pani Lan- 
gtry, signor Salwini, Edwin Booth i nasza nieoce­
niona Modrzejewska.

Sztuki piękne.

* „Komitet Towarzystwa zachęty sztuk pięknych 
w Warszawie, zakupił do rozlosowania pomiędzy 
członków Towarzystwa, następujące dzieła sztuk': 
„Jarmark11 Stan Vathemiera; „W polu11 Ant. Pio­
trowskiego ; „Marzenie11 Szyndlera; „W ogrodzie 
p. Konopackiego ;11 „Jesień11 J. Owiazkiego; „Cha­

ta pobereżnika11 W. Broelioekiego. Oprócz tego dla 
zbiorów Towarzystwa nabyto obraz Ant. Kolberga 
„Stai-żee11.

* KrakowVt3e Towarzystwo przyjaciół sztuk 
pięknySh prźeżnaczyło na premję dla swych człon­
ków na r. b. — miedzioryt Redlieha z obrazn Matej­
ki „Rejtan11.

* Weresznz agin wyjeżdża niedługo do 
Itidji, gdzie zamierza robić-studja artystyczne nad 
naturą i kostjumami.

* Leży przed nami pierwszy zeszyt wcale pięk­
nego „Albumu Makarta11, wydanego nakładem Fr. 
Bondyego. Zawiera on oprócz dobrze napisanego 
tekstu, drzeworyty przedstawiające : „Wesołe Ku­
moszki z "Windsoru11, „Nubijki11 tudzież znaną sce­
nę zatytułowaną „Na dworze Medyceuszów11 i, ate­
lier artysty, według ryssnku Katzlera. Całe dzieło 
składać się będzie z 10 zeszytów po 4. ilustracje.

* Wyszła niedawno zajmuj acą biografia pejza­
żysty niemieckiego Jana Chr. Reinbarta, napisana 
przez Otona Baiselia.

* „Kunstbistorisehe Bilderbogen11, wy­
chodzące nakładem Seemanua w Lipsku — otrzyma­
ły newy suplement z 24. tablic, które uzupełniają 
dzieło nowemi ilustracjami do malarstwa XVI,,XVII 
i XVIII wieku, tudzież do plastyki z XV i XVI 
stulecia.

* Na wystawie w Pradze zwraca powszechną u- 
wagę obraz młodego malarza Jakóba S eh i k e n e- 
d e r a przedstawiający „Procesj#łŁollardów“. Treść 
obrazu odnosi się do znanej sekty, której założy­
cielem był spalony r. 1322 w Kolonii n. R. na 
stosie Walter Loilard, a której zadaniem było przy­
podobać się Bogu ciągłą męczarnią ciała, a przy 
zarazach i tym podobnych nieszczęściach odwracać 
gniew Boży , za pom ocm, modlitwy. Sekta ta roz­
przestrzeniona byłasz czególnie w Austrji, Czechach 
i Anglii, gdzie ostatecznie złączyli się oni z Wickliffi- 
stami.

Taką scenę procesji Lollardów podczas moru 
wymalował Sęhikeneder, a chociaż byś może, ii 
myśl do obrazu wziął z kompozyeji Gallaita (Mór 
w Turnay) traktuje on rzecz swoją odmiennie, 
bo przedstawia chwilę, w której sektyśei odbywszy 
procesję końezą-iceremonię oczyszczenia spaleniem 
wszystkich „błyskotek11 w które człowiek stroi, ciało 
„i pism kaeerskich wiodących do zepsucia ducha11. 
Na obrazie Sehilćenedera autodafe już skończone 
gdzieniegdzie tylko dopala się jakaś szata lub szczą­
tek księgi, i przy stosie- pozostała tylko nieliczna 
grupa najfanatyczniejszyeh, oblana pięknie światłem 
ogniska.

Typy tej grupy rysowane wybornie są na 
wskroś charakterystyczne. Obraz ten dowodzi, że 
w Czechach wkrótce w całej pełni rozwinie się ma­
larstwo historyczne, a młode pokolenie pójdzie śla­
dem Brozika.

* Pisma niemieckie podają wiadomość; że w pa- 
rafi Mitze] erad, miasteczku hrabstwa Glatz, znajduje 
się wizerunek Matki Boskiej, darowany Sobieskiemu 
w r. 1683 przęjj papieża Inoęęntego XI. Obrazek ten 
przeszedł na własnośe^jhrabiów Altan, za sprawą 
Marysieńki, i dopiero w r. 18Ę2 przypadkowo odkry­
to tablicę z dedykac ją papieską, a zniej dowiedzia­
no się, kto był pierwszym właścicielem tego obrazu

Nauki Przyrodnicze.

* Profesor Pliipson zrobił nadzwyczaj ciekawe 
d oświadczenie^—oto udało mu się zahypnotyzować — 
akację (Robinia Pseudoaeacia) — Wiadomo po-



wszechnic, że drzewo to po zachodzie słone a siula 
swe listki i w ten sposób zasypia — otóż Phipson 
spróbował uśpić drzewo w jasny, pogodny dzień — 
i udało mu się. Po 10-15 uderzeniach dość siln£ćh 
w końce listków drzewa, wystawionego na silnej 
promienie słoneczne — poczęły się one powoli 
■zwijać — iw końcu cała akacja usnęła. Sen trwał 
zozwyczaj dwie do trzech godzin. Doświadczenie 
ciekawe i łatwe do sprawdzenia.

* Z ogłoszonego rocznika statystycznego, wyda­
nego przez ministerstwo rolnictwa, dowiadujemy się, 
źe ze wszystkich kopalni cynku, znajdujących 
sie w Austrji najwięcej kruszcu tego dostarczyła 
Galicja, dając 126.505 cetn. metr, na 361.003 cetna- 
rów wydobytych w całem państwie.

* Ma p a Ge o 1 o g i cz n a Europy, zaprojekto­
wana nakongresie geologicznym w Bolonii, wyjdzie 
między r. 1884 a 1888 u D. Reimera w Berlinie 
w 49 arkuszach; i będzie kosztować 100 zł. w pre­
numeracie. Kiepert objął wyrysowanie mapy topo­
graficznej służącej za podstawę mapie geologicznej, 
ułożonej przez Beyricha i Hauchcorn’a.

Wiadomości społeczne.

* Na stan oświaty we Francji rzucają na­
stępujące liczby, wyjęte ze sprawozdania urzędowe­
go, wiele światła : W r. 1827 na 100 wotantów u- 
miało czytać przeciętnie 42, w 1832 stosunek ten wy­
nosił 52% w r. 1879 zaś 85°/„. Wschodnie depar­
tamenty przedstawiają się najlepiej pod tym wzglę­
dem, bo wykazują 98 i 97%, najgorzej w tej mierze stoi 
Bretonia, która wykazuje ętylko 58—68%.

* E c h o Ł om i yńs k i e rozpoczęło druk cie­
kawego artykułu, o stanie moralnym i umysłowym 
drobnej szlachty mazowieckiej. Z artykułu tego do­
wiadujemy się, że między tą zresztą zamaszystą 
i po staremu nie pozbawioną ucżfić obywatelskich 
bracią, na sto osób ledwie dziesidd umie się podph 
sać, a z tych dwie mają pojęte o ortografii. Umie­
jących czytać jest ledwie 15- pręt. Pokolenie starsze 
w ogóle więcej umie niż młodsze. Przycżyną tego 
brak szkół.

yyilSCEL^ NEA,

(i 17.) Podług wyobrażeń' narodów starożytnych 
ziemia, którą sobie przedstawiano albo jako kulę albo 
ijako płaszczyznę poziomą; spoczywała nieruchoma 
w środku sfóry wszechświata, ta zaś wraz ze słofi- 

JCem, księżycem i wszystkiemi gwiazdami, na około 
zieifru od wschodu ku zachodowi krążyła. Płanety, do 
których takż^-tółofięfe- i księżyc zaliczano, miały o- 
próezl tego ogólfltgfo lfiohu jeszcze iifc-h drugi, okrą. 
żając zieniję w różnych czasach, w kierunku tamte­
mu przeciwnym t. j. od zachodu, ku wschodowi. 
Według zdania Platona składały się wszystkie ciała 

iizyrodne z 4 rodzajów drobnych cząsteczek, mia­

nowicie: stałych, wodnych, powietrznych i ognistych 
a cząsteczki te szczególnie wielkością swoją się 
różniły. Stałe, mające postać kostki, uyły największe, 
ogniste zaś postaci piramidy, były najmniejsze. 
Cząsteczki te (mniemał uczony grecki) znajdują się 
wszędzie, i są pierwiastkami wszech rzeczy, pomimo 
to rozdzielone są przeważnie według swojego cię­
żaru właściwego, -— jeżeli wyrazu tego starożytnym 
nieznanego tutaj użyć wolno. Cząsteczki stałe zaj­
mują środek ziemi, na nich leżąmeZąsteezki wodne, 
wyżej cząsteczki powietrzne, a najwyżej ogniste W 
sferziF-cząstńczek ognistych znajdują się słońce i 
gwiazdy, złożone z ognia.

Cząsteczki nie znajdujące się w sferze sobie od. 
powiedniej, przyciąga główna masa tej samej materji, 
z jakiej się one składają, w skutku czego dążą do 
tej sfery, do której według istoty swojej należą, je­
żeli w tern nie znajdują przeszkody. Wszystkie więc 
cząstki ziemi t. j.'stałe dążą do ziemi, i spadają na 
nią, jeżeli nię-jsą podparte. Woda w rzekach i stru­
mykach płynie do Oceanu, który je przyciąga. Pary 
wznoszą się z tej samej przyczyny w sferę powietrz­
ną, będącą międ-zy powierzchnią ziemską a sferą o- 
gnistą, która to ostatnia przyciąga znowu ciała ogni­
ste, w skutku ćzego płomień wznosi się w górę.

Więc też podług wyobrażenia Platona posiada 
materja siłę przyciągającą, lecz tylko jednogatun- 
kowemiałl przyciąga™ się wzajemnie, dążąc każde 
ku tej sferze, gdzifffstę przeważna masa materji »tej 
samej istoty' 'znajduje. O działaniu zaś siły ciążenia 
u wszystkich ’$iał, Plato ri,fe nie wiedział, uważa­
jąc każde ciało jako ciążące tylko ku tej sferze, do 
której należało, w stosunku zaś do wszystkich in­
nych sfer uwa®« je jako lekkie. Jeżeli zaś ciało 
jakie znajdowano się we włtf&Swej sobie sferze, to 
nie było ani ciężkie ani lekkie. — Aristoteles, ueżeń 
Platona podzielił 'zicńiskiWćJTńd przyrodne (podobnie 
jak tamten) na 4 pierwiastki: ziemie, wodę, powietrze i 
ogień. Pierwiastkom* tym przyznawał pewne wła­
sności mogące lijfe Zmysłem Sótyku rozpoznane,Mak, 
iż według jego zdaliiil' Wszystkie ciała były su­
che, albo mokre, ciepłe albo zimne. Oprócz tych 
własności; z których każdemiało dwie posiadało, tak 
iż ziemia była sucha i ciepła, woda mokra i zimna, 
powietrze mokre i ciepłe, a ogień1 suchy i ciepły, 
miały ciała jeszcze dwie własności, nie dające się roz­
poznawać zmysłem dotykowym, t. j. własność e.iiyż'- 
kości i lekkości,"z Ij^óryeh pierwszą miała ziemia -j 
woda, drugą zaś powietrze i ogień. Ciała, w których 
przeważała ziemia lub woda, były ciężkie, w których 
zapowietrzę albo ogień, były lekkie. Piąty pier­
wiastek, z którego składały sie ciała niebieskie, nie- 
był ani ciężki'ani lekki.

Według Aristotelesa nie ziemia przyciąga ciała 
na swojej powierzchni będące, lecz przeciwnie ciała 
dążą właściwym swoim popędem ku środkowi ziemi.

ClieaĄi b według tyeli przypuszczeń wytłumapzyp 
prawo spadania, doszedł Aristoteles do tego myl­
nego wniosku, jakoby nawet w próżni, gdzie nie ma 
oporu powietrza, nie wszystkie ciała równie prędko 
spadały, lecz jakoby ehyżość spadania była odpo­
wiednią ciężarowi ciała spadającego. Przyspieszenie 
w ciągu spadania tłumaczył tym sposobem, że cia­
łom przyznawał tern większe ciążenie ku środkowi 
ziemi, im bliżej temu środkowi się znajdowały; 
twierdził przytem, że im bliżej powierzchni ziem­

skiej; tern rzadsze jest powietrze przeszkadzający 
spadaniu.

Plutareh twierdził, że ziemia przyciąga księ­
życ, i płanety i porównywał ruch księżyca z ruchem 
kamienia obracanego w procy, któryj spadłby na 
ziemię, gdyby obrót był powolniejszy; tak samo 
też spadłby księżyc na ziemię , gdyby jego ehyżość 
obrotowa była mniejsza.

Podobne zdanie wypowiedział takie Simplicius 
komentator Aristotelesa, w VI stuleciu po nar. Clir.. 
twierdząc, że ciała niebieskie dla- tego na ziemię nie 
spadająj ponieważ siła obrotu przeniaga siłę przy­
ciągania ziemskiego, podobnie jak woda nie wypł> 
wa z naczynia obracanego, jeżeli ehyżość obroto­
wa jest większa, niżeli siła przyciągania przez 
ziemię.

jj.Przez eałyplzas wieków środnieh wierzono śle­
po w naukę Aristotelesa, co wiele zaszkodziło po­
stępowi umiejętności przyrodniczych. Dopiero Ko­
pernik wypowiedział stanowcze zdanie, że wszystkie 
ciała niebieskie mają siłę przyciągającą, która jest 
przyczyną ich kulistej postaci, i przypuszczał, źe 
one także wzajemnie się przyciągają^ Na wzajemne 
to przyciąganie się zwrócił większą uwagę Kepler, 
twierdząc, że dwie gwiazdy któreby gdzieś' w prze­
strzeni wszechświata po za obrębem działania jakie­
goś trzeciego ciała blisko sieDie istniały, dążyłyby 
ku sobie i nareszcie zetknęłyby się ze sobą, a dro­
gi przebieżone przez nie, byłyby w odwrotnym sto­
sunku do ich mas. Księżyc według zdania Kepbra 
zetknąłby się l ziemią, gdyby siła życiowa me u 
trzymywała każdego z tych dwóeb ciał niebieskich 
na osobnej kolei.

Treść.
Brak krytyki.
Sewer: Z tajćTrinie wioski (c. d.).
Dąb i lilja (wiersz).
Hodoli L.: Wiek i jego prawa w wychowaniu, (dok.^ 
Ehe Berthet: Bocian, (dok)
Lisiewibz Aleks.: Petófi Szandor. (c. d.)
Przegląd literacki przez M. B. i X.
PFżegląd muzyczny.
Ziarnka.
Zapiski artystyezlie, literackie i naukowe. 
Miscelanea.

Zwracamy uwagę Szanownych 
prenumeratorów miesięcznych, 
że z numerem piątym skończył 
się pierwszy miesiąc i- 
stnienia pisma, a z obecnym 
rozpoczyna się drugi.

Wydawha : ^Bolesław Spausta,. Odpowiedzialny redaktor: ^Bolesław Czerwieński.

Z drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarządem Leona Zubalewicza.



Skład futer Główny skład 
naj nowszych

O B ą A Z ó W 
olej o - drukowanych

akwareli, imitacyj
i nąalowideł olejnych

IGNACY FRIED
we L w o w ■ e,

ulica Halicka liczba 13.

Główny skład 
ram złoconych

barokowych i listwo- 
wych, karniszów do 

okien,
zwierciadeł
i zegarów ściennych.

ulica Wałowa liczba 3,

(óom W. Wieczyńskiego) 

poleca swój

SKŁAD tUTER
zaopatrzony we wszelkie gatunki jakie 
tylko w zakres tego handlu wchodzić 

mogą.
szelkie zamówienia tak miejscowe 

jak na prowincję jak najspieszniej się 
wykonują.

dziękując za dotychczasowe względy, 
proszę Szan P. T. Publiczności o dalsze 
zaufanie.

KONCE33J010 WNE

BIURO WYWIADOWCZE
JÓZEFA BIKKLE•we Lwowie, Rynek M 26 J. piętro,

pośredniczy przy wydzierżawieniu x sprzedaży realności wiejskich i miejskich ; 
w umieszczeniu nauczycieli, nauczycielek, bon, rządców, ekonomów, le­
śniczych, ogrodników, rzemieślników. Również umieszcza wszelką służbę 
potrzebną w gospodarstwie wi ejskiem i wmieście. Wyjednywa wizy pasportów

Utrzymuje wyłącznie skład

IfflSAW SABWAI9W« OIOHKIfiJ
najlepszych jakości i w cenach najumiarkowańszych44g»4444i4141 •> 44,|W*4

we Lwowie,
i?

polecają

♦♦
♦

1.26/ •

tswój obfity skład >4 4
♦wszelkich rodzajów Pló-T 
^cien,- Web rumburgskich, J 
♦szwajcarskich, holender-4
♦ skich i francuskich.
♦ ♦4 iaz różuj Caschemiry, Tybety, Alpaki,^ 
4"Wełnianki, Flanelki, Barchany kolo-^ 
4rowe i białe, Pończochy, Szkarpetki, 4 
♦Pończoszki dziecinne, Kaftaniki, Spo-4 
4^Qie, różne wyroby trykotowe i włócz- 
^»kowe, Nici, Bawełnę białą i kolorową.
4 Watę i Bawełnę czesaną, Kołdry. A, 
4 Kocyki i nakrycia na łóżka. jl,

4 Wgr Obstalnnki na bieliznę i za-4 
♦mówienia na prowincję uskutecznia jak*/ 
♦najspieszniej i najakuratniej. 4

« Ifr +♦♦♦•♦• 4-t

w
ae
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 «?.

&

f
!i a /as'a^a».<a-'a 4,a s.a«'5 «a ras^J1

przy ulicy Balickiej pod 1. 46 na dole

przyjmuje wszelkie zamówienia na

które uskutecznia prędko, wzorowo

'Leon Zubaltwicz,

zarządca-,



W. Kuczabiński
Lwów, Cynek liczba 37.

powyżej księgarni p. Mllikowslilego 
Introligatot nia

Skład papieru i przyborów szkolnych
do pisania rysowania i malowania,

KSIĄG handlowych i gospodarskich 1 dla 
Wielebnego .Duchowieństwa

Książek do Nabożeństwa,
oprawnych w płótno, skórę, aksamit, heban, koś 

słoniowa., perfową macicę i t. d.
Albumy na fotografie. Albumy do pisania, 
Pamiętniki. Pugilaresy, Notatki. Galanterje 

biurkowe, etażerkowe i kieszonkowe.
Obrazy, i rozmaite małe obrazki. Ramki aksamitne. 

Teki do pisania. Książki do kopiowania itd.
Po nadzwyczaj niskich cenach.

na J^jącjfiproMncyira0*3'- 
‘^ przesiać jeden but t

użyły. „CONCORDIA11
Magazjn futer

we Lwo w ie uLHalickalr. 1.!
Poleca na sezon zimowy w$?ełk:e j 

■Ąatnnki futer do podróży i do, 
'miasta, damskie i męzkie.

(f
W kołnierze i zarękawki damskie 

w wielkim wyborze, skórv poje-
^dyńczo i hurtownie.

Cennik na żądanie franco.

pierwszy Iwewski zakład pogrzebowy
F. OPUCHLAK

plac Kapitulny liczba 3,
Urządza pogrzeby począwszy od najskromniejszych do najwspanial­
szych dla wszystkich stanów a wykonując ze znaną sumiennością jak naj­

obszerniejsze zlecenia, uchyla wszelkie trudy pozostałej rodzinie.
wszelkie przybory pogrzehuwe są zawsze w jak największy m wyborze na 

składzie.

Główny Mkład Irumiffl kruszcowych hermetycznych
(co do jakości i trwałości niezrównane)

Trumny drewniane dębowe, politurowane, imitacje metalowych, obite aksamitem 
atłasem. Materace do trumien, poduszki kapy atłasowe i adamaszkowe, satynowe

mułowe . t. p.
Kkłacl komisowy wieńców grobowych

metalowe, paciorkowe, z suchych i sztucznych kwiatów w bogatym wyborze, również 
szarfy i wstęgi do wieńców jedwabne, atłasowe i morowe z napisami i bez tjchże. 

Wieńce z żywych kwiatów wykonuje bez różnicy pory roku jak najspieszniej. 
Zaldad pogrzebowy „CONCORDIA1* urządza także kompletne pogrzeby na pro­
wincji. Wszelkie zamówienia z prowincji bez różnicy czasu (w dzień czy w nocy)

wykonuje bezzwłocznie.CONCORDIA
jU 'Cpuchlak.


